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Naprawa finansów krajowych.
Przoz

T adeusza  H u to leskiego.
m .

Zaprowadzenie j e d n e j  krajowej opłaty spoży­
wczej, pobieranej przez państwo, względnie organa 
państwowe na rzecz kraju, musi doprowadzić do u- 
sun;ecia kilkakrotnego opodatkowywania tego samego
artykułu. Możnaby powiedzą ć, że big wytworzyło
złudzenie, jakoby z kraju płynęło kilka odrębnych 
źródeł podatkowych, zasilających państwo, kraj, fun­
dusz propinacyjny, miasta. Operuje się temi „źró­
dłami", jako osobnymi składnikami bogactwa narodo­
wego, chociaż wszystkie redukują się Jo tego same­
go złotodajnego napoju, który przejść musi przez 
„.irdło tego samego krajowego podatnika, czy kon­
sumenta.

Nie może jykc ulegać żadnej wątpliwości, że 
pierwszą oszczędnością do zrobienia dla kieszeni to­
go konsumenta - podatnika, to s k o n s o l i d o w a n i e ,  
p o ł ą c z e n i e  t y c h  o p ł a t ,  ile to możebne, reduku­
jące fiskalne koszta. Z ł a m a n i e  s y s t e m u  d z i e r ­
ż a w i e n i a  pobieranych opłat, wydającego dyskrecji 
dzierżawnej konsumenta, dla którego nie istnieje ża­
dna granica stopy podatkowej, oprócz fizycznej możli­
wości — to aruga największa oszczędność.

Wdy więc nie jest wcale odrębnem „źródłem" 
państwowy podatek spirytusowy, propinacya czy kra­
jowa opłata konsumcyjna, tylko ten sam artykuł 
płaci 35 +  1 2 - 1 - 3  zł., czyli 50 zł od hektolitra 
spirytusu, ule mówiąc nic o wszystkich innych cię­
żarach, obciążających ten artykuł, w formach kilka­
krotnej manipulacyi poborczej, oraz strat, względnie 
zysków, połączonych z kilkakrotncm dzierżawieniem 
prawa poboru, — to dążenie do połączenia, skon­
solidowania musi być pierwszym postulatem gospo­
darczym.

Do tej konsolidacji nadaje się forma k r a j o ­
wy c t  o p ł a t  s p o ż y w c z y c h  od wódki i piwa 
wedle austryadriego projektu podatku od sprzedaży 
cukru, przyjętego przez lipcowe węgierskie ustawy 
z ruku przeszłego w zastosowaniu do wszystkich 
glon nycn poaatk w spożywczych. (Artykuły ustaw 
węg. _XYI. i XVII. ex 1898 opatrzone już instruk- 
cyam: wykonawczemu)

Możliwość zaprowadzenia takiej formy p o b o ­
r u  k r a j o w y c h  n p j a t  opiera się na zasadzie, że 
państwo odda swoje organa na usługi krajów, w i ę ­
dnie danego kraju, analogicznie do takiego samego 
obowiązku, jaki państwo spełnia wobec wszelkich 
poborów na rzecz krajów i innych ciał autonomi­
cznych, co się zresztą nie ogranicza jedynie do po­
datków stałych.

Przyjęcie tych samych obowiązków przez pań­
stwo, jakie ono ponosi przy dzisiejszym systemie 
finansowania całej autonomii dodatkami do podatków 
stałych, jest prostą konsekwencją przyjęcia zasady, 
że gdy krąje bez podatków konsumcyjnych się nie 
obujdą, gdy Się kraj e ą0 udziału w dochodacli _ po- 
datków Spożywczych dopuszcza, to państwo wziąć

Pomiędzy robotnikami.
Przed pani laty sensacyę zrobiło w Europie, 

jak pewien kandydat teologii, p ;wo} Góhre, poszedł 
pomiędzy robotników dla robienia studyów, - teraz 
Amerykanin, W alter Wyckoff go naśladuje i odkry­
wa W Ameryce te same choroby i rany społeczne 
u proletariatu i nędzę bez jutra.

Oto, jak opisuje przybycie do Chicago:
Chmurnym porankiem wybrałem się w drogę, 

miałem okoh 40 kim. do zrobienia. Chicago zdawna 
pociągało mnie. nietylko jako olbrzymie centrum 
ekonomiczne, ale także jako ognisko myśli ludz­
kie1', ze swymi kościołami, uniwersytetami, bibliote­
kami i muzeami. Rozmaite zagadnienia mnie oczeki­
wały, Wszyscy „bez roboty" rzucili się w tę stronę. 
Tysiące zbuntowanych przeciwko porządkowi społe­
cznemu, których mowa nawet jest dla mnie tajemni­
cą, walczą tam o kawałek chleba. Ubodzy nakuniec, 
prawdziwi ubodzy, zagrożeni śmiercią głodową, zni­
żają coraz bardziej cenę pracy, która ich zaledwie 
wyżywi. Dla nich jedyny problem społeczny jest... 
nie umrzeć z głodu.

_ Nakuniec zmęczony i głodny, bez centa w kie­
szeni, dociera do miasta. Budują tu wielką ilość 
nowych budynków, mających pomieścić przybywają­
cych na wystawę światową. Wyckoff idzie * przez 
dwie godziny od jednego do dr u tri ego, prosząc o ro­
botę. Nigdzie go nie chcą przyjąć. Deszcz źe śnie­
giem zaczyna padać; przemokły i skostniały z zimna, 
W yckofi' przyjmuje z radością zaproszenie jakiegoś

musi na siebie ciężar połączony z poborem i kon­
trolą. Aie gdyby nawet państwo pewną część ko­
sztów, bardzo zresztą małych, spowodowanych mini­
malnym przyrostem funkcji organów państwowy cli 
na rzecz kraju, pewne wydatki ściśle na rzecz da­
nego kraju wyrachowane (np. druki, a chociażby po­
mnożenie pewnych rodzajów straży), to koszta te 
nie mogą stać w żadnym stosunku do olbrzymich 
kosztów połączonych z kilkakrotnem pobieraniem ta­
kiego samego podatku i systemem dzierżawienia.

Kto zna ustawę n. p. o opodatkowaniu spiry­
tusu, która obsoiutuą kontrolą zabezpiecza a zmusza
do mokhzacyi całego aparatu fiskalnego bezpieczcń- 
stwa, gdy j e d e n  h e k t o l i t r  spirytusu gorzelnię 
opuszcza, przyzna,, że tylko r a c h u n k o w a  manipu­
lacja  wzrosnąć musi, gdy te same państwowe organa 
spełnią funkeye poborowe i kontrolne na rzecz 
Kraju.

Toz samo ma się z kwestyą .trzeżenia kraju 
od przywozu z innych krajów tro-węgierskicli. 
O granicach państwa mówić n. zęba. Ochrona
jakichś wewnętrznych linij cło, oczywiście wy­
kluczona. Bezsprzecznie własna granica cłowa inne 
daje gwarancje i korzyści: nie trzeba jednak, ani
przeceniać wartości togo środka, ochrony krajowego 
podatku, ani przesadzać niebezpieczeństw.

Wszak i dzisiaj W ęgry, mając 15 zł. samo­
dzielnego węgierskiego podatku od wódki lub ogro­
mny własny podatek 5 zł. od piwa, nie mają celnej 
wewnętrzne,, granicy, ani organizacji służby grani­
cznej itp. Pewne środki profilaktyczne, pewne repi e- 
syjne i karne, rozszerzenie pewnych obowiązków’ 
ewentualnej pomocniczej służby na gminy i nałoże­
nie obowiązku pewnych funkcyj na k o l e j e  ż e ­
l a z n e ,  oto wszystkie środki zupełnie wystarcza­
jące.

Pomimo wiec braku analogii między samodziel­
nością państwową wigierską a a ltonomią kraju, wy­
chodząc z założenia, że ofcow; fd Ś  państwa w usłu­
gach poszczególnymi krajów dają tym sprawom kra­
jowym znamię państwowe i podnoszą je  na równię 
z panstwowemi funkeyami drugiej połowy monarchii, 
musimy przyjąć, że krąi może się chwycić środków 
polityki finansowej, a państw’0 na nie pozwolić, ja ­
kie w drugiej połowie monarchii użyte są obok i po 
za systemem podatków identycznych w obydwu po 
łowach monarchii.

Nie potrzebuję dodawać, że właśnie Galicya ze 
swym systemem kolei państwowych, znajduje się pod 
tym względem w korzystniejszem położeniu, jak któ­
rykolwiek kraj austryacki.

A teraz w kilku słowach z a s a d y  takiego k r a ­
j o w e g o  opodatkowania n. p. spirytusu, wedle formy 
austryackicgo projektu zastosowanego do cukru, a 
przyjętegu na Węgrzech jako Brandweinve>rhehr.ssteuer.

I. P ł y n y  s p i r y t u s o w e ,  p r z e z n a c z o n e  
do s p o ż y c i a  y? K r ó l e s t w i e  G a l i c y i  i D o d o ­
nie r y i z W i e 1 k i e m K s i ę s t w e m  K r  a k o wT- 
s k i em,

a) podlegle w myśl ustawy z 20 czerwca 1888 
Dz. u. p. 95 państwowemu podatkowi od spirytusu,
oraz

młodego^ człowieka na wykład „ewangeliczny". Tam, 
w s; i, jest przynajmniej sucho j ciepło. Na nieszczę­
ście każdy wykład, choćby najdłuższy, ma swój ko­
niec i trzeba znowu wyjść na deszcz i zimno. Przy 
toin wyjściu zawiera znajomość z jakimś towarzyszem 
niedoli, rzemieślnikiem, także szukającym pracy. 
1 eraz idą, ustępując po drodze do tangiu niskiego 
rzędu, aby się ogrzać przez cbwilę, dopóki kelner 
nie wyprosi gości, nic nie „konsumujących". Jakaś 
wesoła panienka, przejęta litością na widok dwóch 
biedaków przyczajonych w jakiejś bramie, daje jego 
towarzyszowi pieniążek, ostatni, jaki posiada.

Wyokojf nie chce z tego zrobić użytku, ale 
mniej skrupulatny towarzysz kupuje sobie jak  taki 
posiłek, a Dotem, jest już północ, prowadzi go na 
nocleg wspólny... do aresztu policyjnego, gdzie wzdłuż 
obszernego korytarza śpią na ziemi setki ludzi.

To jest j ego pierwszy dzień w Chicago; naza­
jutrz znajduję chwilowe zajęcie, za które płacą po 
pół dolara.

— Będziemy jedli, będziemy jedli! — wrola 
z uniesieniem radosnem jego towarzysz i Wyckoff, 
w słowach wzruszających opisuje spożycie tego po­
siłku po dwudniowym głodzie. Szukanie pracy za­
czyna się na nowo; jego towarzysz, dobry rze­
mieślnik, prędzej znajduje stałą robotę. On zaś błą­
ka się po ulicach, rzadko znajdując chwilowe zaję­
cie. Zaczyna tracić nadzieję i odw7age, rozumie teraz 
dobrze tego nieszczęśliwego, który tłucze kamieniem 
okno wystawy sklepowej, ażeby dostać się do wTię- 
zieifia, gdzie ma przynajmniej pożywienie i dach nad 
ghnvą. Spotyka przyjaciela na ulicy, gdyby mu się
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b) które zostaną sprowadzone do Galicyi z kraju 
czy miejsca, na który me rozciąga się obowiązek po­
datku z powyższej ustawy:

podlegają k r a j o w e j  o p ł a c i e  s p o ż y w c z e j  
w wysokości... od hektolitra stopnia spirytusu.

(Oczywiście wysokość zależy od celu podatku, 
czy ma zastąpić tylko dzisiejszą opłatę, czy dać no­
wy dochod, czy zastąpić także propiracyę. Przy kra­
jowe.; koflsumeyi 300.0U0 hi- oplata od 3 do 20 zł. 
dałaby 1 — 6 milionów zł.)

II. O p ł a t ę  k r a j o w ą  spirytusu przy prze­
chodzeniu z pod kontroli państwowej z gorzelni, czy 
wrolnego składu opłaca ten, kto spirytus zabiera. Dla 
ułatwienia jednak manipulacyi i kontroli opłaca za 
odbiorcę spirytusu opłatę kra -rwą przedsiębiorca go­
rzelni lub składu wolnego, jeżeli ilość wyprowadzonego 
z gorzelni przez jednego odbiorcę spirytusu jest 
mniejsza ni z 1000 hektołitro-stopni. Opłaty od więk­
szej ilości przez jednego odbiorcę wyprowadzonego 
spirytusu, płaci odbiorca.

O p ł a t ę  k r a j  o w ą od przysłanego z krajów 
i miejsc, gdzie austryacko-węgierski podatek od spi­
rytusu nie obowiązuje, opłaca odbiorca spirytusu.

III. P r z e d s i ę b i o r s t w a  k o l e j o w e ,  oraz 
urzędy pocztowre w granicach krajowych, w których 
niniejsza ustawa obowiązuje, odpowiednio do przepi­
sów’. które kraj za zgodą rządu wyda, zawiadomią 
o  nadaniu oraz o  przybyciu do miejsca przeznacze­
nia podległych niniejszemu podatkowi płynów spi­
rytusowych kompetentne organa i urzęfla finan­
sowe.

Z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n e  mają wedle odno­
śnych krajowych przepisów dawać ewentualną pomoc 
organom finansowym, państwowym przy ich funkcjach 
poboru, czy kontroli na rzecz skarbu krajowego. —

Nie jest rzeczą artykułu dziennikarskiego po­
dawać szczegóły postanowień, które są gotowe, 
względnie dają się adaptować z gotowych węgier­
skich przepisów ustawy, oraz rozporządzeń wykon 
wczych.

W  przeświadczeniu o korzyściach zmiany dzi­
siejszego systemu krajowych opłat konsumcyjnych 
z dzierżawieniem publicznych poborów na system po­
boru p r z y  państwowych podatkach i p i z e z  pau- 
stwowe organa, sądzę, że należałoby co najmniej 
r o z p o c z ą ć  w tym już roku przemiany onłat kon- 
sumcyjnych na cele krajowe przez zaprowadzenie 
krajowej spożywczej opłaty od spirytutu i piwa w miej­
sce dzisiejszych opłat, oraz przygotować wielką re­
formę obejmującą zarazem zamianę propinacyi.

Soim nie powinieiTprzedłużać ustawy z 15 kwie­
tnia r. 1894 i zastąpię ją  nową.

Kończę wnioskiem:
Sojin powinien w roku bieżącym: I. Z a p r o ­

w a d z i ć  k r a j o w ą  o p ł a t ę  od  s p r z e d a ż y  s p i ­
r y t u s u  i p i w a  wT k r a j u ,  w wysokości potrzebnej 
na zastąpienie dzisiejszych wydzierżawionych krajo­
wych opłat konsumcyjnych, oraz na pokrycie wzro­
słych potrzeb krajowych.

II. Wezwać Wydział krajowy, by na najbliższą 
sesyę sejmową przygotował projekt; 1) p r z y s p i e ­
s z e n i a  t e r m i n u  u s u n i ę c i a  p r o p i n a c y i ;

dał poznać, jego nędza skończyłaby się natychmiast, 
ale jest on człowiekiem energicznym, postanawia da­
lej prowadzić swoją próbę. Opisy sympatyczne tej 
nędzy, którą spotyka na swej drodze, zapełniają je ­
go dziennik; tu biedacy wydzierają sobie pracę 
z wielkich magazynów’ koufekcyi, pracę o zapłacie 
tak niskiej, że nie wystarczy na utrzymanie, tam 
nędzni pożerają oczyma materyały żywności wysta­
wione za szkleni. Zal sciska mu serce, gdy patrzy 
na wychudłe, już postarzałe twarzyczki małych dzie­
ci. Oto dwie dziewczynki stoją koło skrzynki, napeł­
nianej odpadkami z jakiejś restauracji, resztkami 
mięsa, chleba i jarzyn, pomięszanemi z skorupami 
jaj i kośćmi. Starsza, małemi rączkami drżąc z zi­
mna, wybiera najlepsze kawałki z tego obrzydliwego 
zbiornika. Wyckoff dowiaduje się, że cała familia 
żyje z odpadków uzbieranych w ten sposób do sta­
rego koszyka. Bierze na ręce mniejszą dziewczynkę
i odnosi do nędznej izby, gdzie oboK pijaka, śpiące­
go na kupie gałganów, nieszczęśliwa matka na próżno 
usiłowała utulić płacz mizernego dzieciątka.

— Ciesz się, mamo, będziemy mieli na wie­
czór 1 — woła starsza dziewczynka, pokazując na­
pełniony koszyk.

PrzypadKiem tylko pomiędzy tymi nieszczęśli­
wymi, naprózno szukającymi ronoty, Wyckoff znaj­
duje Amerykanina; zwyczajnie, są to wychodźcy 
europejscy, Włosi, w bardzo wielkiej liczbie, Szwe 
dzi, Norwegczycy, Rosjanie, Niemcy, chodzący ca 
łemi kupami, ale najprędzej znajdujący robotę, rzadke 
kiedy .Francuzi, tysiące iilandczyków, czasem jaki 
Anglik1 wielu Polaków. Każdy wielki parowiec przy
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D  z a m i e n i e n i a  d ł u g u  p r o p i n a c y j n e g o  na  
s k o n s o l i d o w a n y  d ł u g  k r a j o w y ;  8) k o n w e r ­
s j i  t e g o  d i u g u  na dłuższy przeciąg lat. oraz 
4) z a s t ą p i e n i a  d o c h o d u  f u n d u s z u p i o p i n a - 
c y j n e g o  j e d n o l i t ą  k r a j o w ą  o p ł a t ą  od sprze­
daży spirytusu i piwa w kraju.

Zaczyna się ua nowo dawna koiuedya. W Wie­
dniu .rozpoczęły się po raz już nie dający Się obli­
czyć konferencje ministrów węgierskich z austrya- 
<-kmu w sprawie ugody* węgierskiej.

Pamiętamy, z jak j/ą tryumfem w sierpniu roku 
ubiegłego wracali Banffy i Thun z Iselilu. Z jakąż 
to wyniosłością mówiło się w tedy: „Niech przyjdzie, 
co clice, jesteśmy uzbrojeni na wszystkie ewentual­
ności". Jeden z tryumfatorów z Ischlu już nie istnieje. 
Pozostał drugi tryumfator, p. Thun.

Tryumf stróżów prawa naturalny cli, tryumf mi­
nistrów polegał na tem, że wymyślili, jak można 
obejść postanowienia konstytucji, przepisujące, że 
do zawarcia ugody z Węgrami rząd ma być przez 
parlament upoważniony. Tryumlatorowie wynaleźli 
w Ischlu taką formułę, że ugodę można przydlu/yć 
na podstawie §. 14.

Otóż obecnie nowy prezydent gabinetu, Szell, 
na ulożoue w Iscnlu propozycje nie. chce się zgo­
dzić, gdyż na niej właśme upadł jego poprzednik 
i proponuje od siebie „nową formułę11. Uderzające 
jest, jak w A astry i rządzą, obok arystokracji, poli­
cji i ducha policyjnego, także frazesy polityczne. 
Takim frazesem, nic nie mówiącym, pustym, nadę- 
1ym, a pretensjonalnym, jest „ f o r m u ł a  S z e l l a ”. 
Piszą o tem najnaiwniejsi dziennikarze z najpowa­
żniejszą miną, a za nimi powtarzają poczciwi ludzi­
ska na prowmcyi z najlepszą wiarą, jako o jakimś 
wielkim wynalazku p. Szella.

Otóż mówiąc językiem zrozumiałym „formuła 
Szella” polega na tem, że Szell pozwala na przedłu­
żenia związku cłowego i handlowego Węgier z Austryą 
ty Iko do r. 1903, t. j. roku, w którym wygasają tra ­
ktaty handlowe, zawarte w r. 1S98 przez Austro- 
Węgry z państwami ościennemi. Gdyby do r. 1904 
ugoda nie była odnowioną, natenczas Węgry osobne 
będą zawierały traktaty handlowe z Niemcami, F ran­
cją- Włochami, Serbią, Rumunią etc., Austrya zaś 
osobno. Zatem pod względem wspólności monarchii 
austro-węgierskiej r. 1904 miałby być decydującym: 
albo by sio wszystko rozleciało, albo pod naciskiem 
Węgier \ustvya musi zawrzeć takie traktaty handlo­
we, jakie dla węgierskiego rolnictwa i przemysłu bę­
dą najkorzystniejsze. Ale nie kończy się na tem 
„formuła Szelła“, tu przychodzi bowiem żądanie, 
które nadaje piętno kramarskiej polityce węgierskiej: 
oto preż. Szell żąda ni mniej ni więcej tylko prze­
dłużenia korzystnej dla Węgier ugody z bankiem 
anstro-węgierskim nie do r. 1908 lub 1904 lecz do 
v. 1910, czyli mneim słowy: losy wasze w wspólno­
ści cłowej i handlowej dzielić będą do r. 1904 naj­
później, zasoby waszego banku dzielić będę z wami 
do r. 1910, a nawet pilchy się dało, jeszcze dłużej. 
Za to zaś możecie sobie robić ugodę w parlamencie 
wiedeńskim czy w Sejmie yoralberskim, na podsta­
wie §. 14, czy na podstawie jakiegokolwiebądź para­
grafu, » nawet bez żadnego paragrafu.

Już wczoraj telegraficznie donoszono nam, że 
na takie pnpozycye p. Szella, rząd austryacki się 
ni e godzi. W  iadomo było ludziom stojącym bliżej 
rządu w Wiedniu, że trzech ministrów austryackich 
absolutnie na divgę przez p. Szella wskazaną, iść 
się wzbrania. Wyniknąć^ miała nawet poważna ró­
żnica zdań na Radzie ministrów. Z tego wszystkiego 
urodziła się rzecz wesoła: oto br. Thun odkrył tv so­

Wozi do !>ew-?o.rfcu mnóstwo tych wychodźców ob­
dartych. prawie zawsze bez znajomości jakiego rze­
miosła i bez grosza.

Ciżba ta  nie chce docierać aż do obszerny ch 
błoni zachodu, gdzie każdy chcący pracować, znaj­
dzie pracę, ciężką bez wątpienia, ale zdrową i za­
pewniającą mu egzystencje. Prawie wszyscy c-sną 
się do wielkich miast, już okropnie zapchanych, gdzie 
tyLko pierwszorzędna praca znajdzie dobry zarobek, 
a wszyscy mniej zdatni i leniwsi bez litości są od­
pędzani.

Nakoniee Wyokoff znajduje stalą lobotę w 1 
bryce maszyn rolniczych. Ma teraz codzień obiad i 
sta w porządnem łóżku. Czuje się prawie milione­
rem i ma czas obejrzeć się w około kiebie. Robo­
tnicy tej fabryki, jeżeli są wprawni, zarabiają od 
75—100 franków na tydzień. Są to po większej 
części Amerykanie, kilku Niemców t Szwedów. Bar­
dzo piim przy robocie, nie są jednak oszczędni i wy­
dają prawie wszystko, co zarobią. Wyckoifa, czło­
wieka bardzo religijnego, razi ich obojętność religij­
na. Kim u katolików chodzi na mszę, protestanci nie 
troszczą się o kościół. Towarzysz jeden, któremu 
robi z tego powodu uwagi, odpowiada mu: „Nie chcę 
iść do misyi, założonych dla ubogich, a bogaci chcą 
być pomiędzy sobą, nawet dla modlitwy. Powiadasz, 
że mogę wejść do leli kościołów, ale byłbym tam 
tylko tolerowany i czułbym się intruzem, ponieważ 
nie mogę płacić za moje miejsce.”

bie stanowczość i wolę, rząd austryacki dostał na­
padu samoistności; postawił się wobec żądań Szella 
i powiedzie! mu: ąuod non. Masz ty swoją formułę, 
będę ja  miał swoją, pomyślał lir. Thun, i oto od 
wczoi ij czytamy o „formule lir. Thuna“. Nowy ten 
frazes dziennikarski znaczy, że Thun nie zgadza się 
na przedłużenie przywileju Banku austro-węgierskie- 
go do i. 1910, przy równoczesnem przydlużeniu 
traktatu cłowego i handlowego do r. 1904* czyli, że 
„formuła Thuna“ odrzuca „formułę Szelła“. W tej 
wojnie dwu formuł, najciekawszą rolę odgrywa .V. 
fr. Presse, która nagle ni z tego ni z owego, zaczę­
ta od wczoraj dąć na odwrót, załamywać ręce i za­
pewniać, że zgoda narodowościowa w Austryi nieba­
wem nastąpi, byleby tylko ugoda z Węgrami, jak 
najrychlej parlamentarnie była uchwaloną.

A istotnie tu się kończy cierpliwość. A któż to 
buntował do obstrukcji? Kto Niemców pchał na bez­
droża? kto ich zapędził w kozi róg, czy w wilczy 
dół? Wszyscy wiemy, iaki współudział w tej robocie 
antipaństwowej i antipalainentarnej miała N.Fr. Press? 
I dzis nagle bez widocznego powodu zrywa się ta 
osławiona gazeta do wspomnień dla rządu i nawoły­
wań obstrukcji, żeby ugodę przeprowadzić parlamen­
tarnie. „Król niemiecki musi być natychmiast przeje­
dnany”. „jeszcze można uniknąć konfliktu z W ę­
grami”. „Rada państwa musi być natychmiast zwo­
łaną”. „A jak  Izba będzie zebraną, to się znajdzie 
sposobność do wzajemnych ustępstwu ażeby ostatecznie 
można byio uenwalić traktat cłowy i handlowy”.

Tak pisze dzisEgerya zjednoczonej obstrukcyi. 
Oczom swoim nie wierzy się, ale tak stoi czarne na 
białem. Nie trzeba było podjudzać, drażnić, urągać, 
buntować i rozsadzać umiarkowane elementa między 
Niemcami, nie byłoby się miało dziś takiej fara- 
muszki.

Dle Geister, die mcm rie.f, kann ichni chi los werdm.
N . Fr. Presse z różdżką oliwną, to obrazek 

niezwykły. Musiało tam fabrykantom i finansistom 
wiedeńskim dobrze dokuczyć kiedy p Beneuikt i Ba 
cher chcą z ręki jeść!
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Z &ejxnii.
Zaledwie referenci komisyjni rozpatrzyli się 

w przydzielonych im sprawach, tak, że w przyszłym 
tygodniu spodziewać się można szybkiego 1 postępu 
prac komisyjny di — zaczynają chodzić głuche wieści., 
iiikoby miały się nie spełnić nadzieje dłuższego w tym 
roku trwania sesvi sijmowej. Jakkolwiek sytuacja 
wieueńska z powodu sprawy austryacko-węgierski ej 
ugody zaczyna się znowu przechylać na stronę 
szybszego niż myślano, zwołania Rady państwa —

' jednak ulicemy wierzyć, ź.e nie stanie się to z uszczerb­
kiem Sejmów i nie spowoduje skrócenia wyznaczo­
nego im czasu. Bo pomijając już kwestyę, czy hr. 
Th ano w i — jeżeli istotnie chce on wyjś< z dotych­
czasowej bezczynności — powiedzie się, w krótkim 
czasie wynuleść formułkę, mogącą w Radzie pań­
stwa przywrócić jej zdolność do pracy — to sam 
fakt, że cały szereg Sejmów dopiero 17 hm. rozpa­
czy na swą działalność, u przecież przed uchwaleniem 
budżetów przerwać jej nie może — dozwala mieć 
nadzieję, że i galicyjskiemu Sejmowi czas dłuższy 
niż co roku będzie pozostawiony.

*
. . .  *  *

Najważniejsza ze spraw, jakie Sejm ma w tym
roku ma załatwić — p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  n a u ­
c z y c i e l i  l u d o w y c h  — ugrzęzła w subkoraitecie 
ankiety iinansowo-szkolnej, przez Wydział krajowy 
z polecenia Sejmu zwołanej. A utknęła ona oczywiście 
na f i n a n s o w e j  stronie projektu. Nie ulega dla 
nas wątpliwości, że podwyższenie plac b ę d z i e  
uchwalone — wprawdzie nie tak, jak chciał pier-

Wy&off jednakże odwiedza kościół w jednej 
z najbogatszymi dzielnic. Przy nim panie jakieś naj­
mują ławki, których cena różni się od lOuO—8000 
franków na rok. Publiczność niezmiernie elegancka 
napełnia kościół, wyborna muzyka się odzywa. I cóż 
ci Dogaci — mówi autor — których toaleta sama 
kosztuje sumę, dostateczną do utrzymania ubogiej 
rodziny, którzy przychodzą tu po dobrem śniadaniu, 
co oni mogą wiedzieć o troskach ubogich, dla któ­
rych zaspokoić ghid, sprawić odzież, i mieć zapewnio­
ny nocleg jest często niedoścignionym ideałem ?

Podczas tych długich mięsięcy Wyckoif uczęszczał 
pilnie na zgromadzenia soc ja listów  i zaprzyjaźnił się 
z niektórymi. Odpychają oni anarcliisniw, są prze­
ciwni gwałtom a polepszenia urządzeń społecznych 
i ulżenia nędzy oczekują od samego biegu czasu i 
od stopniowej zmiany, która się dokonywa w obycza­
jach Chętnie biorą oni za godło aksyomat, że „Je­
dyne lekarstwo na omyłki wolności, jest jeszcze wię­
ksza wolność”. Zgromadzenia ich są zwykle bardzo 
ożywione i prezydujący tylko z wielką biedą utrzy­
muje trochę porządku.

Kwestya syndykatów, stowarzyszeń rzemieślni­
czych (trades-unmns) jest w ścisłym związku z socja­
lizmem. Powiadają, że jeżeli kapitaliści, dający pracę 
robotni nom, mogą się łączyć w stowarzyszenie, aby 
układać warunki pracy, to i robotnicy muszą się łą­
czyć, ażeby bronić swych praw. A jednak może być 
tyranja i z jednej i a drugiej strony. Pod koniec

i
wotny wnioskodawca dr. Małachowski z mocą obo­
wiązującą nawet wstecz, bo od 1 stycznia b. r. — 
ale z pewnością od stycznia r. 1900. Ale Wydział 
ltraiow'y, jeżeli w charakterze komisyi sejmowej ma 
wniosek taki do drugiego czytania Izbie przedłożyć
— nie może ze swego stanowiska uczynić tego ina­
czej, jak tylko z równoczesnym wnioskiem a przy­
najmniej ogólnym projektem, co do sposobu pokrycia 
wyższego wydatku. Że zaś nawet bez uwzględnienia tego 
wydatku budżet na rok 1900 będzie wymagał pod­
wyższenia krajowego dodatku do podatków — jak 
w sposób bardzo ścisły wyniszczył marszałek na 
ostatniem posiedzeniu komisyi budżetowej — przeto 
widoczne jest między posłami pewne zaainbarasowanie, 
jak Sejm już teraz przygotować na to, że na rok 
przyszły _ dodatek do podatków trzeba będzie pod­
nieść o jakie 7 do 10 centów. Tego podwyższenia 
dodatków, w każdym razie wszystkim bardzo niemi­
łego, możnaby tylko wtedy uniknąć, jeżeliby Sejm 
już podczas obecnej sesyi zgodzi! się na otwarcie 
innych źródeł dochodów dla funduszu krajowego.

Przy uchwalaniu budżetu na rok 1900 byłoby 
juz to o wiele za późno. Sprawa musi być tak zała­
twiona, ażeby nowe dochody zaczęły wpływać już 
z N. Rokiem 1900 — więc w ciągu obecnej sesyi 
sejmowej przeprowadzić się .musi ewentualne roko­
wań1 a z rządem wiedeńskim i na ich podstawie spra­
wę przedłożyć. To zaś wymaga czasu. Ale jeżeli 
w tej sesyi przedmiot ten me będzie pomyślnie za­
łatwiony to jest, me będzie * od N. Roltu z a p e ­
w n i o n e  otwarcie nowego źródła dochodów, w takim 
razie w roku następnym musi się Sejm uciec do 
podwyższenia dodatków do podatków, jak powiedzie­
liśmy od 7 do 10 centów od każdego guldena opła­
canego podatku.

*  :|!*
Spadla wczoraj z porządku dziennego ustawa 

budownicza dla wsi i mniejszych miasteczek — na 
żądanie włościańskich posłów, którzy do lepszego 
rozpatrzenia się w przedmiocie zażądali zwłoki. Oczy­
wiście, że gdy jakaś grupa posłów zwłoki takiej żą- 
da — to się jej tego nie odmawia. Suma ustawa
— owoc kilkuletnich prac w Wydziale krajowym i 
w komisyi sejmowej, tndziez licznych rokowań z rzą­
dem — jest nie zła, chociaż bardzo ciężko kodyfi­
kowana Są tam paragrafy, przy których odczytywa­
niu można oddech utracić. Nasunie się IM w dysku­
sji niejedna rzeczowa poprawka. Ciekawe są dwu, 
końcowe paragrafy projektu. Według nich wszystkie 
atrybucye, tą  ustawą radom i zwierzchnościorn gmin- 
ufni przyznane, ma na obszarach dworskich wyko­
nywać przełożony obszaru dworskiego. Bęuzie zatem 
sam siebie prosił o koaseus nu W dowę,.a potem na

„ z a m ie ś  Z iK anio i  s u m  SC TU O J m n s e u S U  tC gO  Udzielał.
- Ciekuwiśmy — czy Sejm tę niedorzeczność 

ucinvali ?

jJsty paryskie.
Paryń. 4 marca.

(Nowi/ „nieśmiertelny “ rseśłtorc Guillawne. -  Z  ży­
cia polskiego: Wystawa panny O. Poznańskiej, polscy 

kompozytorzy.
Z okazałością, jak zwykle, przyjmowano w aka­

demii dnia 2 marca, wybranego po śmierci księcia 
d’Aumale rzeźbiarza Guillauniehi. Wyboru dokonano 
właściwie w połowie zeszłego roku, ale należy do 
zwyczaju „nieśmiertelnych* odraczać poważnie przy­
jęcie nowowybranych

Gnili aume nie je s t  znakom itością literacka J e ­
dynie szereg  k ry ty k  artystycznych , rozsypanych po 
pmmacłi i tom  wykładów' w szkole sz tuk  pięknych
■KnaMHMMKMiaaanjsMamiiMMnMhinHMwnMMnKBii
przygotowań do wystawy w Chicago, wybuchnął strejk 
kolosalny', narażający udanie się całego przedsięwzię­
cia i to bez słusznej przyczyny, gdyż ceny roboty 
były wtenczas bajeczne.

yckoh zmienia swTe zatrudnienie i jest zajęty 
przy robotach ziemnych wystawy. Czasy nędzy mi­
nęły’ już stanowczo A jednak me dla wszystkich. 
Przy' nim odgrywa się następująca scena: Człowiek 
jakiś prosił o pracę, W. znał go,, był to żyd rosyj­
ski, obarczony rodziną. Dozorca już go przyjął, gdy 
uważając jego blauośćj kazał mu podnieść rękaw i 
pokazało się nędzne ramię, wychudłe, bez widocznych 
muszkatów Zyd został odpędzony z przekleństwem 
Mógł iść umrzeć z głodu wraz z żoną i dziećmi.

Teraz autor udaje się, podług swego piatfń, 
na owTe ogromne błonia zielone, prerye amerykańskie. 
Tam natychmiast znajduje robotę, pokazują mu pele 
do skoszenia, ziemniaki do okopania i radośnie robią 
mu miejsce przy stole wspólnym. Tak idzie z fermy 
do fermy, jego długi i bolesny eksperyment zbliża 
się do końca. Wejdzie znów w swój świat właściwy 
będzie używał przyjemności cywilizacyi, ale jako pro­
fesor socjologii, me zapomni przebytych doświadczeń) 
będzie mógł powiedzieć swoim słuchaczom: „Wifitn’ 
bo widziałem”.

Fermy, gdzie teraz pracuje, prawie w szytki0 
mają jednakową historyę. Bardzo trudne początki, 
grunta, które trzeba karczować, a, często i bronie,
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posłużyły mu za kwalinkacyę wejścia pod kopulę 
PKadenrcką. Lecz oddawua już akademia zwykła 
przyjmować do swego grona także mężów, którzy 
odznaczyli się poza literaturą, stawiając za warunek 
wykazanie się jednem bodaj dziełem drukowanem. 
Otóż Guillaume należy niewątpliwie do najcelniej­
szych rzeźbiarzy francuskich.

Urodził się w 1822, liczy więc siedemdziesiąt 
siedem lat Studyował u Pradiera i w ifku  134 j 
otrzymał pierwszą nagrodę rzymską. Odtąd każdy 
rok przynosił nowe jego utwory. Już w roku 18G2 
mianowano go członkiem akademii sztuk pięknych, 
w 1864 oddano mu jej kierownictwo. ud  iS79 jest 
dyrektorem generalnym sztuk pięknych we FrancjA 
nadto piastuje godność profesora estetyki w College 
de France i dyrektora ukademd francuskiej w Rzy­
mie. Odznaczeń mu przeto me brak.

"Rzeźby jego, rozsypano po całej Francji, do­
tyczą rozmaitych tematów. Sięgał do czasów rzym­
skich i odtworzył najpierw braci Grakchów. Tragi­
czne postacie dwóch tych idealistów należą dziś do 
ozdób muzeum luksemburskiego. Potem ukazał spo­
łeczeństwo rzymskie z zupełnie innej strony, dając 
piękną i poważną grupę, podpisaną „Małżeństwo 
r,.ymskie\ Jak  mówi Mózierfa pod jego dłutem ob­
rodził się starodawny Rzym ze swą powagą i z naj­
czystszymi objawami swego życia.

Rzym współczesny znalazł wyraz we wspania­
łym jego kosiarzu Kampanii rzymskiej. Legendy 
chrześcijańskie natchnęły go niemniej szczęśliwie. 
Szlachetne lub wzruszone postacie Wiary, Nadziei i 
Litości, które witają gościa w przysionku pałacu 
Chambrun napełniają religijnem wzruszeniem. W re­
szcie dzięki diutu GuillaumeM. niejedna chlubna oso­
bistość dziejów francuskich ożyia w bronzie lub 
w marmurze.

Przed Collćge de France wznosi się wykonany 
przezeń posąg znakomitego fizyologa Klaudyusza 
Bernarda. W głębi górzystej i uroczej Owernii 
w mieście (hermont Fenand  zdobi jeden z najpię­
kniejszych placów Guillaumc'owska statua Pascala, 
fizjka i pisarza francuskiego, autora „Myśli". Liczba 
biustów, zrobionych przez nowego akademika, jest 
bardzo dużą. Wielki urok miał dla niego Napoleon 
Bonaparte. Genialnego wojownika wywołał on w naj­
rozmaitszych okresach, jego żjcia, poczynując od 
ubogiej, smętnej i niespokojnej jego młodości, a koń­
cząc na dniach sławy i na apoteozie.

Dotknąwszy sztuki, wspomnę o wystawie panny 
Olgi Poznańskiej. W galeryi Thomasa na ayenue 
Trudaine zebrała ona kilkanaście swoich obrazów.

Część ich stanowią portrety, część obrazki ro­
dzajowe. Tedne i drugie dowodzą zarówno wielkiego 
łalontu, jak i pracy młodej artystki nad sobą. Wy­
łamała się już z pod wpływów akademickich i winię- 
kosći koTotytu, w oświetleniu, w chwytaniu cech i 
wyrazu oLjawia właściwości osobiste bardzo poczy­
tne. Zwłaszcza trzy, czy cztery portrety dziewczy­
nek i rodz;i jowe obrazki dziecinne są pełne smaku i 
i wytwornuści.

I  w innych działach sztuki, możemy zanotować 
polskie nazwiska. Panna Marya Mickaniewska, uzdol­
niona kompozytorka (na międzynarodowym obchodzie 
Mickiewiczowskim odegrano z drzem powodzeniem 
jej koinpozyeyę na fortepian do slow „Pielgrzyma" 
Mickiewicza), wydała obecnie u Gounina w Paryżu, 
mełodyę zatytułowaną Konwalie („Muguets “) i u in­
nego wydawcy muzycznego G. Maugeta, „Kołysankę11. 
Krytyka muzyczna przyjęła tc dwa utworki bardzo 
przy eliylnie.

Znany zaś kompozytor Stanisław Pilinski, au­
tor opery „Źiniia11, osnutej na tle noenutu Słowa­
ckiego, wydał szereg kompozycyj do „Pana Tade- 
usza“. Bardzo efektowne są „łowy na niedźwiedzia1*, 
oddają wspaniale rozmaite epizooy, najpiękniej zaś

potem dobrobyt, szybko się powiększający. W artość 
żiemi potroiła się w 25 latach

Jedną z tych ferm opisuje szczegółowo. Farmer 
godzi go do roboty i posyła do okopania ziemniaków 
wraz ze swym młodszym synem, który w wolnych 
od roboty chwilach. przygotowuje się do uniwersy­
tetu z pomocą siostry starszej, która zimą jest nau­
czycielką w gąsiedniem mieście.

„Robota była. ciężka, to się rozumie, ale robi­
liśmy ją 1'azem. Córki domu doiły liczne krowy, wła­
ściciel sam ze swymi synami pracował na wyścigi 
z nami. Potem kąpiel w rzece, pożywny wspólny 
obiad, — nareszcie błogosławiony odpoczynek nie­
dzielny11.

Z takich i) ferm pochodzi znaczna część naj­
znakomitszych ludzi Stanów Zjednoczonych. Dopóki 
zbjTtek, choroba, tocząca Amerykę, nie dojdzie do 
ferm, dopóty w nich bęuzie rezerwa sił żywotnych 
kraju Jedni synowie zostają przy roli, drudzy idą, 
często z wielkiemi ofiarami, na kolegia i uniwersy­
tety i prawie zawsze _wj bijają się na pierwszy plan. 
W ich talencie jest, jakby powiew powietrza świe­
żego i .iaiowego z fermy ojczystej.

Miody profesor ukończył SWą „lekcyę poglądo­
wą", która mu przynosi największy zaszczyt i za 
którą równie mu wdzięczną będzie Europa,, jak i jego 
ojczyzna.

niewątpliwie grę na rogu Wojskiego. Przypomnę tu, 
żo S. Piliński dał poprzednio doskonały akompania­
ment do koncertu Jankiela. Miło nam podkreślić tc 
przywiązanie dorzeczy polskich ze strony syna emi­
granta, urodzonego na ziemi irancuskiej. B.

Zsiiowa studentów w Rosyi.
O zmowie studentów w Rosyi piszą z Peters­

burga do wiedeńskiej Pol. Corr., że do przeprowa­
dzenia śledztwa i zdania sprawy powołany jest nie- 
tylko generalny adjutant Wannowski, ale i profesor 
uniwersytetu Fomincyn, dawniej nauczyciel cesarza. 
Słychać, że ze służby będą oddaleni uiektorzy urzę­
dnicy policyjni i komendant policyi konnej, na któ­
rego rozkaz polieya uderzyła na studentów i biła ich 
naliajkami. Dalej słychać, że car polecił gruntownie 
zreorganizować policyę w Petersburgu. W tym celu 
zbierze się osobna komisya w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, z udziałem delegatów z ministerstwa 
sprawiedliwości. — Słychać rówmeż, że urządzenie 
uniwersytetów ulegnie również reformie. Było to już 
dawniej" zamierzone, ale dopiero teraz pod wpływem 
solidarnych demonstraej-j studenckich ma być wy- 
konane.

Według korespondencyi z Petersburga do Cza­
su, na konferencji profesorów uniwersytetu w Pe­
tersburgu dnia i  marca postanowiono: 1) żądać ogło­
szenia opisu wypadków dn. 20 lutego i dni nastę­
pnych; 2) żądać powrotu studentów wysłanych za 
karę z Petersburga; 3) żądać zamkjięcia uniwersy­
tetu aż do chwili otrzymania gwarancji, że uniwer­
sytet będzie nietykalny przez policyę (ho — jak wia­
domo — polieya wtargnęła do uniwersytetu i nikogo 
nie wpuszczała, ani wypuszczała); 4) żądać, aby sąd 
nad winnymi oddany był gronu profesorów; 5) Żą­
dać zmiany niektórych paragrafów ustawy uniwer­
syteckiej.

Ze studentów uniwersyteckich — o ile dotąd 
wiadomo — wydalono niektórych z Petersburga.

Jak  ukarano studentów instytutu technologi­
cznego, za solidaryzowanie się z kolegami na uni­
wersytecie pokazuje się z dalszego toku korespon­
dencyi do Czasu. Wediug niej jeden student, Gdań­
ski, został wydalony bez prawa wstąpienia, do n- 
nj'ch zakładów naukowych, 92 wydalono, 190 ska­
zano na 3 dni aresztu, a resztę upomuiauo.

Na uniwersytecie faktycznie ustały wykłady, 
a dnia 2 marca obwieszczono urzędownie, że wy­
kładów przez dwa dni następne nie będzie.

Czy potem rozpoczęto wykłady, jeszcze nie­
wiadomo. Akademia sztuk pięknych jest zamknięta 
urzędownie na czas nieograniczony. Zamknięte są 
również uniwersytety i akademie na prowincji w Mo­
skwie, Kijowie i Charkowie. To samo stało się z u- 
niwersytetem i szkolą politechniczną w Warszawie 
i z akademią, rolniczo-lesmczą w Puławach

W dziennikach warszawskich, ani słówka o pe­
tersburskich zajściach, ani o warszawski cli. Zakaza­
no surowo o tem wspominać.

Francya a Anglia.
Wspominaliśmy o klęsce, której doznała Fran- 

cya od Anglii w Maskocie, w południowo-wschodniej 
Arabii, bullau Maskatu, zagrożony bombardowaniem 
swego miasta stołecznego, oddał kontrakt, zawarty 
z Francyą, na mocy którego Francya otrzymała pra­
wo założenia stacji węglowej na wybrzeżu.

O tę sprawę pojawiła się interpelaeya w Izbie 
francuskiej d. 6 b. m. Minister spraw zagranicznych 
Delcasse odpowiadając, odwołał się do konwencji, 
zawartej w r. 1862 5 Anglią. Na mocy tej konwen- 
cyi tak Anglia, jak Francya ma jednakowe prawe do 
zakładania siacyj węglowych w Maskacie. Anglia 
uznaje to prawo w całości. Minister dodał, że wła­
śnie teraz, kiedy toczą się układy o rozgraniczenie 
posiadłości w środkowej Afryce, Anglia nio może 
przecież mieć zamiaru sprawiania kłopotu Francyi 
w Maskacie i nie może pochwalać obrażliwcgo po­
stępowania swego agenta, Dlatego też rząd angiel­
ski wyraził rządowi francuskiemu swojo' ubolewanie 
z puwudu tego zdarzenia.

W ten sposób sprawa została załatwiona. Fran­
cya otrzymała satysfakcję.

Z Towarzystwa pol‘tfcuhnEOznego.
(O fotografowaniu gwiazd).

Na wczorajszem zabraniu tygodniowem Towarzy­
stw a politechnicznego, wj'głosił inżynier p. Edmund 
Libański zajmujący w ykład: „O zastosowaniu sztuki 
fotograficznej w nauce astronom ii11.

Już pierwszy wynalazca sztuki fotograficznej Da- 
guerre usiłował ją  wyzyskać dla colów astronomii, 
próby jego jednak spełzły ua Biczem, mokre płyty bo­
wiem nie dały się zastusować do zdjęć długich (cza­
sowych). Dopiero z wynalazkiem płyt suchych bro- 
mowo-srebrnycli, ulepszono system przyrządów, służą­
cych do fotografowania ciał niebieskich. Powstała, dzięki 
temu, zupełnie odrębna gałęź nauki „Astrofotcgrałia11.

Zdjęcia fotograficzne słońca i gwiazd pierwszo­
rzędnych metylko umożliwiają obserwacyę zmian i zja­

wisk na tych planetach w celach ściśle naukowtcli, 
lecz także popularyzują naukę astronomii, ODzna- 
jam iając z m ą szersze kola publiczności, dia której 
obserwaoyc są niedostępne.

Największe usługi oddaje sztuka fotograficzna 
astronomii tam, gdzie nawet uzbrojonem w najlepszy 
teleskop okiem niczego dostrzeuz nie można. Przy 
diuższej ekspozj-cyi uzyskany "obraz przedstawia do­
kładnie gwiazdy, a naw et mgławice w tak znacznych 
odległościach, że światło ich tysiące lat potrzebuje dla 
dostania się do ziemi.

Za pomocą fotografii widm ciał niebieskich, zdo­
łano obliczyć, z jaką szybkością Doruszają się gwiazdy* 
które dotąd uważano za stałe. Słońce u p. porusza się 
wraz z całym swym systemem planetarnym  z szybko­
ścią 13 kilometrów na sekundę.

Jak  wielkie postępy zrobiła „Astrofotografia11
w latach ostatnich, dowodzi to, iż podczas gdy wolnem
okiem naliczono 8200 gwiazd najdalej 6-tej wielkości 
a zapomocą udoskonalonych narzędzi optycznych w dzie­
sięcioleciu 1850— 1361, satalog gwiazd, dzieło obser- 
watoryum w Bonn, wylicza 60C.009 ciał niebieskich, 
to po zastosowaniu fotografii zliczono ich przeszło
25 milionów.

By wybrnąć z tego chaosu, podzieliły się wielkie 
obserwatorya europejskie pracą sporządzania fotografii 
nietia, celem wydania w r. 1900 katalogu ciał nie­
bieskich z oznaczeniem ich położenia.

Katalog ten obejmować będzie około miliona
gwiazd włącznie do 11 wielkości.

Zajmujący wykład urozmaicił p. Libański demon- 
strowauiem około 40 fotografij, słońca, księżyca, gwiazd 
komet, drogi mieczuej, oraz widm, jak  niedostrzegalne 
przez teleskop mgławice i t. p.

Prelegenta nagrodzono hucznymi oklaskami.

K iealrii.
(„Mąż dwóch żon“, łcomedya Ganailloia w 3 aktaęn.

Tłumaczył M. Sachorowski.)
Gandillota „M^ż dwóch żon" (La tortue), wysta­

wiony po raz pierwszy wczoraj na naszej scenie, jest 
satyrą przeciw łatwym rozwodom w teraźniejszej Fran- 
cyi. Sztuka zajm uje środek pomiędzy korneJyą a farsą , 
dwa pierwsze akty zbyt są ociężałe jak  na farsę, 
trzeci natomiast daleko ocmiega od typu Komedyi. Ten 
trzeci akt jednak ruchliwy i zręcznie obmyślony, 
ratuje całość, bo dozwala zapomnieć o dwóch swych 
nużących poprzednikach.

„Mąż dwóch żonu powodzenie u ra s  zawdzięczać 
będzie przedewszystkiem grze artystów, którym prze­
wodzi F i s z e r  (Champallier). ów właśnie „żółw", czy 
też mąż dwóch żon Gra jego naturalnym  komizmem 
obficie okraszona, utrzym uje widzów w wybornem uspo- 
sobioniu tam nawet, gdzie sztnka nie umie przykuć 
do siebie uwagi.

P . Fiszerowi doskonale akompaniuje p. F e l d ­
man,  obleśny adwokat Jum ard. Niewyczerpany w po­
mysłach, zawsze swoDodny i werwą dysnonującj, ma 
p Feldman w farsie Gandillota bardzo rozległe pole do 
dziamnia.

Uzupełnieniem komicznego tercetu jest p K u ­
s z e w s k i  (Adolf Galuche), który „bryluje" w tej 
roli temperamentem pełnym .ognia, sypiącym istne fa 
jerw erki, gdy tego potrzeba.

Panie oczywiście nie dały się przyćmić swym 
kolegom.

Pani K w i e c i ń s k a  (Leonia Champallier) potra­
fiła obudzić żywe zainteresowanie dla tej kapryśnej 
kobiety, która rozpoczyna walkę o męża z chwilą, gdy 
go pozbyła się rozmyślnie.

P. Giboleau ( G o s t y ń s k a )  samem pojawieniem 
się pobudzała uałą widownie do niepohamowanej we­
sołości.

P. C i c h o c k i e j ,  nie dostarczyła rola pani Łe- 
mitrąnis wiele pola do popisu —  wyzyskała ją  w szak­
że artystki sumiennie, aż do najdroouiejszego szczegółu.

Epizodyczne postacie bardzo dobrze uzupełniały
obraz.

P. M o d z e 1 e w s k i ej należy się uznanie za cliwa- 
cką pokojówkę; p. J a w o r s k i  z komiczną powagą 
dzielił poglądy i dziatalnosć pani Gibolau, jako jej mai- 
żouek; pp.: W a l e w s k i  (Pignol) i A n t o r i e w s k i  
(Oharboniu) stworzyli wspólnie kapitalny oDrazek. a  p 
K w i a t k i e w i c z, jako Broiąuet znalazł się najzupełniej 
w kropce. Naprawdę piękną Julią Gibouleau była p. 
N a ł e c z ó w n a.

Za staranną gre dziękowała artystom  publiczność 
hucznymi oklaskami. (str.)

I
KroftTka miejscowa.

Lw ów , 9 marca.
,7 t t t r  o :

— 9 m arca. Piątek, 40 Męczenników.
— W schód słońca o godzinie 6 m inut 31, zachód o gpdz. 5 

m inut 51.
— O godzinie 7 w .eczorem  w teatrze hr. Skarbka: „Mąż 

d,yóch żon".
— O godzmie 7 wieczorem  w ratuszu  odczyt p. Libańskiego 

„O cziowieku przedhistorycznym ".
— O godzinie 7 1/2 wieczorem w  Kasynie miejskiem koncert 

T ow arzystw a muzycznego

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- H A Y A  Wino a Boimi toza i używane. — Prawdziwe tylko r  m u r k :: 
mejszy napój odżywczy jest i , *  H i l i  » K O O . i t  „ O P A T R

Główny skład w aptece K. KRZYŻANOWSKIEGO. Lwów ul. Kaźmierzowska 26



4 „SŁOWO POLSKIE11 Nr. 59 .z dna. 10. marca 1899.

T ekst telegram u. k : r. z polecenia Sejmu 
wysłał wczoraj Marszałek krajowy do Ojca św., wysty­
lizowany został w języku łacińskim. Dosłowny przekiau 
polski opiewa:

Najświętszy Ojcze! Sejm królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zanosząc 
do Najwyższego dziękczynienia za opatrzne ocalenie 
Ojca chrześcijaństwa z ciężkiej choroby i umocnieuie 
zdrowia, składa u stóp Waszej Świątobliwości wyrazy 
najżywszej radości, hołd czci i uległości synowskiej i 
przyrzeczenie, że w posłuszeństwie i wierności dla Ko­
ścioła ś\v. i Głowy jego trw a i zawsze trwać będzie.

(Podp. 8t. hr. łia d en i  m arszałek krajowy. 
P o s i e d z e n i e  p o u f n e  R a d y  m i e j s k i e j  od­

będzie się dziś wieczorem. Na porządku dziennym spra­
wa przydzielania do rang obecnych urzędników 1

W yk ład y  U niw ersytetu  ludów, w czwar­
tek urna marca 1899 (od godz. 8— 9 wieczór): ulica 
Łyczakowska 1. t< Chemia: „Węgiel i krzem, ich zna­
czenie w przyrodzie", dr. Niemczycki.—  Ul. Panieńska 
1. 11 a „Konsty tueya austryaeka", dr. Dwernicki.

W niedzielę 12 m arca rozpoczną się dalsze dwie 
serye wykładów z łizyki i historyi komunikacyi (z przed­
stawieniem obrazów świetlnych).

N iem iecka arogan cya . Jeden z większych 
właścicieli ziemskich w Galicyi, potrzebując pewnych 
ulepszeń w swoim zakładzie przemysłowym, udał sio 
do fabryki M. Cahnsreina w Dortmundzie o przesłanie 
oferty.

Fabrykant na wezwań.e przysłał ofertę z koszto­
rysem w języku niemieckim. Adresat zwrócił to fabryce 
z prośbą, aby przedłożyła ofertę w języku polskim, Na 
to otrzymał od fabryki odpowiedź którą w niemieckim 
oryginale zamieszczamy-

„Von einer laengeren Reise zurueckgekehrt, finde 
ich Inr Schreiben von 18 Januar vor und indem ich 
mir den Inhalt vorgem erkt habe, weraen Sie es be- 
greiflich fiuden, dass ich daraus die noetigen Conse- 
ąuenzen ziehe und der polnischen QehaessigliP.it die 
deutsehe G&rechtigkeit entgegensteile,

Ich werde daher aus meinen Diensten saemmtliche 
Pollakeu entlassen und ausserdem  Ihrem  Schreiben im 
hiesigen Industriehezirk die noetige Yerhreitung geheu. 
Sie und Ihre Gesinnungsgenossen werden dann wohl 
den dana m assenhaft zur Entlassung kommeuden hnn- 
grigen Pollakenhriiedern Nahrung and Obdach aut Ihre 
Kosten gewtihreu. Mit der Ihnen gebuerenden Achtung 
M Cahnstein".

W polskim przekładzie list ten opiew a: Powró­
ciwszy z dłuższej podróży, zastaję Pańskie pismo z d. 
18 stycznia, a wziąwszy treść tegoż pod uwagę, zechce 
Pan zrozumieć, że polskiej zaciekłości przeciwstawię 
niemiecką sprawiedliwość. Jestem  przeto zmuszony, 
wszystkim Polakom u mnie zatrudnionym wypowiedzieć 
służbę, a pismo Pańskie oędę się starał rozszerzy ć w tu ­
tejszym przemysłowymi okręgu. Pan i ci, co z Panem je ­
dnako m yślą, dadzą w tedy zapewne w wielkiej liczbie 
rozpuszczonym głounym braciom Polakom na swój koszt 
pożywienie i schronienie. Z należnym Panu szacunkiem 
M. Cahnstein".

Rom eniarz —  zbyteczny. Spodziewamy się, że 
fabry ka w Dortmundzie nie będzie już otrzymywała za­
mówień od Polaków.

R atunku w oia  T ow arzystw o ratunkow e.
Vy lokalu pogntowia Tow. ratunkowego przybito przed 
Inty coś w rodzaju starej rozbitej katarynki, m ającej 
reprezentować telefon, za który Towarzystwo płacić 
musi rządowi, mimo iż jest Towarzystwem liumanitar- 
nern, opartem  na ofiarności obywateli.

Telefon ten  rozpada się i psuje od la t dwu. To­
warzystwo użyło już wszelkich możliwych dróg i spo­
sobów, by uzyskać wymianę aparatu na jakiś p rzynaj­
mniej „możliwy11, m terweiiowaiio w tej spraw ie je ­
szcze w zeszłym roku prywatnie, wszystko jednak 
nadarem nie. m

Ze względu, iż tetefon w Towarzystwie ratunko- 
kowem je s t niejako praw ą ręką pogotowia, a w naj­
bardziej nagłych wypadkach porozumieć się nim nie­
podobna, godziłoby się przeto, aby dy re teya  poczt i 
telegrafów poratow ała owo Towarzystwo przez wym ianę 
aparatu.

A tła so w y  oszust. Beri Haas vel Huss, tru ­
dniący się wyrobem kołder, przyszedł wczoraj do skle­
pu płócien H ersza Allesa i zażądał od niego wy słania 
do składu płócien korczyńskich 4 sztuk atłasu w ełnia­
nego wartości 60 zł. Nie przeczuwający nic złego, Alles 
wysiał żądane m aterye pod wskazanym  adresem przez 
snbjekta. Haas jednak przewidział, że o tej porze nie 
będzie 3zefa nrmy korczyńskiej, k tóry wcale nie ża­
rna wi£ wysłanego atłasu i na tem  właśnie oparł cały 
s w ó j  plan szalbierczy. Rzeczywiście tak się staio 'o 
subjekt A 'lesa me zastał szefa firmy korczyńskiej, 
a zastępująca go panna nie wiedząc, czy ów atłas był 
zamówiony, czy nie, poleciła go zostawić do przyjścia 
szefa. 1 dwie subjekt się oddalił, zjawił sie wr składzie 
koiezyńskin Huss który tylko na tę chwilę czatował, 
a .tórego tam znali, jako wyrabiającego kołdry, i tłu­
macząc ,»rsyłkę atlasu przez Allesa pum\ tka, ,-zabrał 
owe 4 sztuki, celem odesłania ich pod właściwym adre­
sem, poczem zniknął jak  kamfora.

Równocześnie wpłynęła na Hussa skarga nieja­
kiego Fi ichera, od którego Huss potrafił wyłudzić na 
podstawie sfałszowuuego kwitu jakiejś „tkackiej fabry­
ki * 52 m. podszewki wartości 20 zł.

A resztow anie dezertera. Wczoraj areszto­
wali agent polio. Paszkowski, niejakiego Antoniego Ma­
zura z Żółkwi, którego już od daw na poszukiwały wła­
dze wojskowe, gdyż się uchylił od służby wojskowej 
pomimo, iż go tylko przydzielono do tzw, rezerwy uzu­
p e łn ia ją ^  Mazur pozostaje nadto pod zarzutem zbro­

dni kradzieży, popełnionej przed pól rokiem w okolicy 
Żółkwi.

In flagranti, „ ża  zarobkiem" wyszedł wczoraj 
10 letni Stanisław W ojnowsłi na miasto. Po długich 
poszukiwaniach wynalazł stosowną ofiarę w osobie słu­
żącej K landy i Szyplewskiej i już mu się nawet udało 
zgra Dnie wyciągnąć jej z kieszeni pugilares z 7 zł. 60 
ot., gdy w tem przychwycił go czatujący i obserwujący 
go już od dłuższego czasu agent policyjny. Epilog ro­
zegrał się na inspekty i —  ukradziony pogilares zwró­
cono poszkodowanej —  Wojnowskiego oddano do a re­
sztów

Za bocheneic chleDa. Zarobnik Piotr Lubitka, 
pozostający od dłuższego czasu bez zajęcia, z pewmo- 
ścią z głodu, a nie dla fautazyi, ani z ehciwmśei za­
brał wczoraj z grajzlern’ Etli Henner bochenek chleba., 
naturalnie bez wiedzy właścicielki. Etla, spotrzegłszy 
stratę, puściła się w pogoń za „złoczyńcą11 i oddała go 
po schwytaniu w ręce policyi. 1

P ogodą i ciepłem  raczy nas dzisiejszy dzio­
nek, mimo że o poranku pławił się w szarych, żle 
wróżących chmurach.

Wszystko zdaje się świadczy, że dobijamy do wio­
sny. Ale cyt! Najlepiej milczeć o tem, by jej —  bron 
Boże —  nie spłoszyć.

KroniKa krajowa.
Pudło. Gdy najlepszym myśliwcom „pudio“ się 

przydarza —  dziwm-ż, jeśli to spotka także dzienni­
karza.; jeśli nie obeznana z łowów grą kronika, w po­
śpiechu nolens rolens, strzeli czasem byka?

Niehaczme wczoraj strzelec taki „spudłowany11, 
tknął Łowca ku obronie łańcuckiej „Dyany*. 0 , hor­
ror: na zające w lutym, w lutym — Iowy! Dopra­
wdy, komu strzelić mogło to do g łow y!

Łowcowi... Ot i macie galimatyasz nowy: Lecz on 
w l u t y m  opisał nam s t y c z n i o w e  łowy!

Tak więc cześć ocalona obu stron przykładnie —  
i chyba już w tej sprawie żaden strzał nie padnie, bo 
choć autor ekspliki skruszony potrocb.u, czy dla pani 
zajęcy tych nie szkoda prochu ?

/■miana własności. Dobra Umszowa koło Tu­
chowa w powiecie tarnowskim nabyli od uprzywil. 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie pp. 
Marcin Ja rra , współwłaściciel fabryki pod firm ą: „.Ja­
kubowski & J a r ra “ w Krakowie i Ludwik Strofiński, 
kandydat notaryalny w Tuchowie.

P rzem yśl 8 b m. (Od nasz. kor.). Blizsze 
szczegóły pożaru w Przemyślu, o którym doniosto Sło­
wo Pohkie telegraficznie, są następujące

Pożar powstał około 8 godziny wieczorem w skła­
dach siana i słomy M. flirtu, dostawcy wojskowego, 
położonych przy ul. Siennej. Z wieży ratuszowej za­
wezwano natychmiast straż pożarną miejską która pod 
wodzą swojego naczelnika p. Zagórskiego pospieszyła
b e z z w ło c z n ie  mi m ie js c e  we d w a  t a b o r y ; p r z y b y ły  te ż  
o d d z ia ły  w ojska z sikawkami. P o w ie t r z e  b y ło  spokojne, 
więc ograniczono rychło pożar. Spłonęły dwie szopy 
wraz z zapasami słomy i siana. Szkoda jest wcale 
znaczną, ponieważ budynki nie byty zabezpieczone. 
Przyczyna ognia jest dotąd nie wiadoma. Nadmienić 
tu  wypada, że straż pożarna m iejska posiada tylko je ­
dną dwuwylotową sikaw’kę, której można ze skutkiem 
użyć przy wńększych ogniach, reszta sikawek starego 
Bystemu je s t prawie bezwartościową. Nie wątpimy, że 
burm istrz p. dr. Dworski, opiekujący się troskliwie 
strażą pożarną, zarządzi w krótkim czasie zauupno dru­
giej sikawki dwuwylotowtj, zwłaszcza gdy naczelnik 
straży pożarnej z tak im  wnioskiem odniósł się już do 
m agistratu.

Tarnopol. (Oa nasz. kor.) Profesor Zakrzewski 
zjeżuża do naszego m iasta w niedzielę, by w sali ra ­
tuszowej wygłosić odczyt o promieniach rentgenow­
skich. Dochód zasili fundusze budowy kościoła

Teatr lubelski Czystogórskiego zjeżdża do nas na 
szereg przedstawień operowych.

T ragiczny kcniec miłości Z Czernlowiec 
donoszą pod datą dzisiejszą: Miasto nasze było wczo­
raj widowm.ą okropnej zbrodni. Syn przedsiębiorcy po­
grzebowego Żurowskiego, Wiktor ZurowTski, zastrzelił 
o godzinie 9 rano w sklepie Ojca swego przy ulicy 
Głównej, kasy erkę Maryę Kosińską, a następnie wy­
mierzy! przeciw sobie dwa strzały. Kosińską odwiezio­
no do szpitala, a lekarze utrzym ują, iż życiu je j nie 
groii niebezpieczeństwo, kula bowiem przestrzeliła że­
bro w lewym boku, oraz ramię lewej ręki. Żurowski 
zaś umarł wkrótce. Dochodzenie policyjne stwierdziło, 
że Kosińska pochodzi ze Skałatu ; była ona kasyerką 
w szynku Erlicha prz ulicy Głównej. Liczy około lat 
26. Żurowski w październiku wrócił ze służby wojsko­
wej, którą przez cztery lata odbył przy marynarce. 
Oboje utrzymywali 0j  dłuższego czasu stosunek mi­
łosny, który tak tragiczny koniec znalazł.

l i o r e s p o n d e n c y a  M e d a k c y i .  H’. \ r  K r  Niestety, nie.
S a  W a w e l  z ł o ż y l i  w  u d m i n i s t r a c y l  K .  W .  M . .1. X . Z , 

2  z ł .  2 0  e t .
Z a r z ą d  C z y te lń ,  k a t o l i c k i e j  prosi cżtonktfw o jak 

najliczniejszy ildzial w w yborach 4  czlonk >W do zarządu, które 
odbędą się dnia 11 bm. y- sobotę) o godzinie i

'Z p o w o d u  r e k o l e k c j a  k s .  k a n .  T e o d o r o w i c z a  s c i i  l ę j s z y  wy­
bór u l e g ł b y  z w ł o c e ,  g d y b j -  p i e r w s z y  z p o w o d u  l i i e k o m p l e t u  do 
S k u t k u  n i e  p r z y s z e d ł

O d c z y t .  Vf piątek, Jn ia 10 bm. o godzinie t wieczorem 
odbędzie się w wielkiej sali ratuszow ej odczyń p Kdnnmda Li­
bańskiego p. t. „O człowieku przedhistorycznym ", z p rz ed s l., ie- 
nierr, obrazów  świetłnvch. D ii-hód z odczytu przeznaczony na 
uniw ersytet ludow y i Stow „Zjednoczenie"

T jo so w a n ie  dalszych premi, kalendarza studenckiego na 
1398/9. Statuetki Minkiewicza z im. bronzu podług medalu A. 
Popiela wygrali Borger Herman, uczeń III. kl. gimn. W W ado­
wicach (sei. I nr 4 1 '; W iohler Tadeusz, uczeń IV. real. w Kra­
kowie (serya Ul nr. 15); S a s o w i  R., pry w . uczeń V kl. gnnn

w  Ustrzj-kach (ser. II nr. 731; Kleimann Albert, uczeń V. klasy 
gimn. w Kołomyi (ser. 11. nr. 21'; Aleksander Sptaw ski, uczeń 
VJ1. kl. gimn. w Przemysłu (ser. I. nr. Ul.

„ R o d z i n a ^  w  Stanisławowie odbędzie walne zgromadzę 
nie w sobotę 11 hm. o godzinie 6 wieczorem w kancelaryi Sto­
warzyszeń rękodzielniczych.

Z m a r l i  :
W K rakow ie: Konstanty Hryniewicz, kontrolor podatkowy 

w Niepołomicach, w 43 roku życia. — Ueksander Mieczysław 
Runge, notary usz w  W iśniczu, w 47 roku życia.

W Fkzemyślu: Piotr Steliński, bjTty rządca dóbr i żołnierz 
gwardy i narodowej w r. 1848, w 74 roku życia.

W W iedniu • W ładysław  Opolski, komisarz oddz.ału mini­
sterstw a handlu, normalnej komisyi miar i wag w  30 roku życia.

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
W  czwartek 9 b. m. z powodu nagłej nieJyapozycyi g 

Aleksandra Bandrowskiego zam iast zapowiedzianego „Tannhause- 
ra" dana będzie „Gejsza", operetka w  3 aktach Sidneya Tonera.

Różnicę za  bilety' na  „Tannł iiusera" zw raca kasa teatral­
na za okazaniem dzisiejszych biletów.

W piątek 10 bm. po raz  drugi „Mąż dwóch żon", kome- 
dya w 3 aktach Gandillotta.

W sobotę 11 bm. popołudniu o godzinie 3Vs dla młodzie­
ży szkolnej: „Ulicznik paryski", komedyu w 4 aktach Bayarda
i „Dzieciaki", komtdym w  1 akcie Leona Swiderskiego

W  sobotę o godzinie 7Va wieczorem „ M ig n o n " , opera 
w  4  aktach Thom asa z Mirą Heller w partyi tytułowej.

W  niedzielę 12 bm. o godzinie Sl/3 popołudniu „Zaklęty 
zam ek", operetka w 3 aktach Miilóckera.

W  niedzielę wieczorem o godzinie 7ł/s  P° raz siódmy
„K ontroler w agonów  sypialnyrch“, kon.edya w 3 aztach Bissona

R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K i  a ,c o w i ,  :
W piątek 10 b, m.: „Dla szczęścia", dramat w  5 aktach

St. Przj-by-szewskiego. — „W arszaw ianka", pieśń z roku 1851 
St. W yspiańskiego (popularne).

W sobotę 11 bm. „Idealna żona", kom edya w 3 aktach 
Marko Pragi (nowość).

W  nitazielę 12 b. ni.: „Tum len", sztuka w pięciu aktach 
Józefa Maskcffa (po raz 80).

D y a r y u s z  k r u k  o w s k i .
Tow arzystw o prawnicze i ekonomiczne. W  piątek 10 bm. 

o godzinie G1 a wieczorem odbędzie się w  sali posiedzeń Rady 
miejskiej pogadanka na  te m a t: „Izba panów' austryacka i jej ra- 
cya b y tu “, którą zagai dr. Michał Roztworowski.

Posiedzenie Kola nauczycieli szkól wyższj’ch w  K rakow a 
odbędzie się w  sobotę 11 b. m. o godzinie G wieczorem w sali 
„Collegii nov i“. Porządek dzienny: 1) Pogadanka w  spraw ie z." 
stępców  nauczycieli. 2) Objaśnienie szczegółu z końcowej sceny 
II. części „Dziadów". 3) W nioski członków.

G a b r y e l s k i  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świeeie fabryki 
S teinw ay  po 3 0 0 Ó, 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koror

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d r i i in is t r a ta ja  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  1. 1 7 .

Drukarnia ,,SŁ 0 W F P 0 LS !(IE E 0 “ w b  Lwowie
C horążczyzna  iT — JO. 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i  wykonesa- ta.ieww» 'szybko, czysio 

r po IMniurkoWrtnej Ceiiie.

Rozmaitości.
K u d y ard  K ipplinj;, znakomity powieściopi- 

sarz, który, jak  donosiliśmy, zachorował na zapalenie 
płuc, m a się już lepiej. Spadł nań jednak inny jeszcze 
cios dotkliwy. Równocześnie z nim samym nabawiły 
się zapalenia płuc dwie jego córeczki. Owoż starsza, 
Józefina, uległa już chorobie, a o młodszej nie wiado­
mo jeszcze, czy obronnie wyjdzie z niebezpieczeństwa.

W ybuch w koszarach. Przed paru dniami 
w Płocku wydarzył się fataln;, wypadek w koszarach 
konsystujacego tamże pu/ku dragonów. Z powodu 
eksplozyi pyroksyliny nastąpił silny wyDuch. Trzech 
żołnierzj wyniesiono nieprzytomnych, z tych dwaj od 
nieśli tak silne poparzenia, iż nie i r a  nadziei utrzym a 
ma ich przy życiu. Ogień objął odrazu wnętrze budyn­
ku. Znajdujący się w koszarach żołnierze rzucili się do 
ratunku, nie wzywając straży ogniowej, gdyż sądzili 
iż sami zdołają ogień ugasić. Tymczasem pożar sze­
rzy! się szybko i ogarnął cały budynek, zagrażając 
przyległym stajniom. Zawiadomiona straż ochotnicza 
przybyła natychm iast i energicznie wzięła się do dzie­
ła, nie rozumiejąc na razie niebezpieczeństwa, na jakie 
się narażała. Oto w chwili rozpoczęcia akcyi ratunko­
wej poczęły strzelać naboje, Jeden z nich ugodził kulą 
w twarz członka straży p Lewandowskiego.

Pożar dopiero około godziny 1-szej w nocy uga­
szono.

P rofeso r Sopnus Lie, zmarły przed kilkoma 
dniami w Chrystyanii, był jednym z najwybitniejszych 
m atematyków bieżącego stulecia. W młodości, swej 
uczony bynajmniej nie zdradzał, że z oeusein wskaże 
nowe drogi badaniom matematycznym. W ahając się 
między filozofią i naukami matematyeznemi, yrybrał te 
ostatnie, lecz nawet, otrzymawszy stopień kandydacki, 
nie wnedział. czy postępować aalej tą  drogą

Nagle jednak rozwinął na tem polu taka działal­
ność, ze wkrótce zdobył uznanie ogólne i za.,ut miej­
sce pierwszorzędne wśród matematyków współczesnych. 
Po dłuższym pohycie zagranicą otrzymał prywmt. docen­
turę w uniwersytecie chrystyańskim  i zdobyi stopień 
doktorski za rozprawę o t. zw. geoiuetryi kulistej, któ­
ra  zapewniła mu sław ę europejską. W roku 1886 po­
wołał go na katedrę m atem atyki uniwersytet lipski, 
rząd jednak norweski wyznaczył specyalny fundusz, by 
go zatrzymać wT Chrystyanii.

Odtąd dzielił uczony działalność swą m ędzy 
Lipsk i ciirystyanię, gdzie z uwagi na licznych słu­
chaczy cudzoziemskich, przybywających na jego wy 
kłady, wykładał po niemiecku. Zmarł w roku 56 życia 
na anemię.

A m ator Lasu. W Peigarten koło Thaya zmarł 
nleaawno Antoni WidhałiE w swoim rodzaju unikat,
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Cały rok z wyjątkiem zimy, przepędzat oa w lesie, 
gdzie wyszuka! sobie cio.be schronienie, które służyło 
mu równocześnie za mieszkanie, k u c h n ie ,  spiżarnię, 
pralnię i suszarnię a wreszcie za sypialnię. Tylko pod­
czas najzimniejszej pory roku udawał się do przy­
ległych miejscowości na czas pew ien. M idhalin zmarł 
w 80 roku życia, a pustelnictwo swoje zaczął przed 
trzydziestu lat}.

"Licytacya C irkw enicy. Urzędowa Wimi. 
Zf.ii. ogłasza, że sąd powiatowy wystawił na licytacyę 
realności masy konkursowej Towarzystwa akcyjnego: 
„Seebad und klium.tiseher Curort Cirkweniea”. oszaco­
wane na 03S.714 zł. 08 et., a m ianowicie: a) zupełnie 
urządzony i umeblowany hotel „Arcykaięeia .Józefa” , 
b) park z pięknym urządzeniem, c) pawilon znajdujący 
s:ę w pobliżu łazienek i trzy drewniane zabudowania 
obok hotelu, d) łazienki o 96 kabinach z zupelnem 
urządzeniem. Termin licytacji oznaczono na dzień Jf> 
czerwca 1899 godzinę 9 przed południem, w którym 
to dniu wszystkie te realności, jako ealośó sprzedane 
zostauą najwięcej dającemu, ale w każdym razie za 
cenę nie niższą od 300.000 zl.

O klaskiw ana „Influenza". A rystokracja ze­
brana obecnie bardzo licznie w Nizzy, miała przyje­
mność przysłuchiwać się uwerturze, którą skomponował 
rosyjski wielki książę Michał. Dzieło to nosi tytuł 
„Influenza". Kompozytor wybrał go dlatego, że właśnie 
podczas tworzenia nękała go ta choroba. „Influenzę" 
w. księcia przyjęto hucznymi oklaskami.

Spusób na śmierć. „Jak oddalić wiek staro­
ści” —  tak interesująco zatytułował dr K innear swój 
artykuł „(The Hnmanitarian). Charakterystyczną cechą 
starości z punktu widzenia auatomii jest nagromadze­
nie w organizmie ludzkim rozmaitych zanieczyszczają­
cych substancyj, które powstawać mogą wskutek roz­
kładu ciała, głównie jednak wprowadzane są putroszę 
wraz z pokarmem do układu krwionośnego. Czynno­
ściom życiowym z początku substaucye te nie prze­
szkadzają, ale w dalszym ciągu ży d a  nagromadzają 
się w tak wielkiej ilości, że tam ują obieg krwi, spro­
wadzając w końcu śmierć, jak  u nas mówią „śmierć 
?.o starości". Można więc uniknąć chorób i niespodzie­
wanych wypadków, nie unikniemy jednak trucizny, 
ktbrą powolnie wraz z codziennymi pokarmem wpro­
w adzany do naszego organizmu. Do tego rodzaju 
związków, które na razie nie są trujące, lecz w pó­
źniejszych okresach życia śmierć sprowadzają, należą 
przedewszystkiem sole wapienne, sprowadzają one bo­
wiem kostnienie naczyń krwionośnych, a w następstwie 
zatamowanie normalnego obiegu krwi lub też pękanie 
naczyń i krwotok wewnętrzny. W ten sposób wyjaśnia 
nauka przyczynę, śmiertu w późnym wieku w tych wy­
padkach gdy nie mamy no czynienia z jedną ze zna­
nych i określonych chorób. Można jednak, jak  tw ier­
dzą lekarze i bygioniśei, w pewnej mierze zapobiedz 
objawom starości, unikając spożywania pokarmów, któ­
re zawierają sole wapienne. Dr. K iunear doradza spo­
żywanie soczystych owoców, drobiu, ryb i m ięsa tylko 
z młodych zwierząt. Nie należy używać Uo pwia wody 
źródlanej, zawiera ona bowiem często sole wapienne, 
Kadzi w końcu dr. K innear przyjmować codziennie 
w pewnej ilości rozpuszczony kwas fosforowy (natural­
nie w ilości wskazanej przez lekarza), który wyprowa­
dza z organizmu zanieczyszczające substaneye. Tyle 
dr. Kinnear. Wskazówki jego nasuw ają na myśl mimo- 
woli pj’tame, Czy nauka, idąc dalej po tej samej dro­
dze, otrzyma kiedykolwiek dane, które pozwolą usunąć 
wszystkie objawy starości i odsunąć tę sm utną chwilę 
jak najdalej, być może aż do nieskończoności? Ba, gdy- 
b y ! Niestety jednak, p rz jc z jn y  śmierci zaw ierają się 
w samym żywym organizmie, żadne przeto „eliksiry 
życia" ani poważne przepisy ńygieuiczne nie zrobią 
człowieka nieśmiertelnym. Najrozmaitsze zewnętrzne 
czynniki, niespodziewane wypadki i choroby mogą 
śmierć przedwczesną spoycodować, me są jednakże jej 
istotną przyczyną.

F otografow anie m yśli. Anglik Ingles Rogus 
pizypisuje sobie zaszczyt odbycia pierwszych próh nad 
toiografowaniem myśli ludzkiej, a trzech naukowo 
wykształconych fotografów, Albert Bouliay, Nicolas 
Rosckilly i Robert Coath, potwierdzają na szpnltacti 
pisma Foto-Gazette prawdziwość otrzymanych przez 
tego badacza rezultatów. Rogus z umysłu swego usiło­
wał wyrugować wszelką myśl o jakimkolwiek iuuyin 
przedmiocie, prócz zamierzonego. Wyobrażał więc sobie 
uporczyw e rzecz pewną, np. m arkę pocztową lub mo­
netę złotą, skierowawszy jednocześnie wzrok swój na 
kliszę fotograiiczną. W następstw ie takiego wpatrywa­
nia się w czulą warstewkę, otrzymywał na niej kon­
tury przedmiotu, do którego przykuwał myśl swoją. 
Poszukiwacz augielski nie poprzestał na odbywaniu 
prób, które przekonały go o teru, iż myśl nasza może 
pozostawiać ślady na kliszy fotograficznej, ale spróbo­
wał także wyjaśnić mechanizm takiego oddziaływania.

W yjaśnienie jednak jest tak bałamutne, że nie 
uijślim y go powtarzać i nie ręczymy nawet, czy wy­
nalazek Rogusa je s t istotnym wynalazkiem, a nie złu­
dzeniem, w które rzekomy wTynalazca popadł.

Górą kukurydza! W Stanach Zjednoczonych 
k:ełkuje pian wystawienia na wystawie paryskiej w r. 
1900 pałacu z kukurydzy, który m a zwrócić uwagę 
całego świata na ten produkt gleby amerykańskiej. 
M ieża, która się będzie przy pałacu znajdowała będzie 
miała kształt ogromnej pałki kukurydzy.

Mało istotnie Europejczyków —  pisze jenua 
z amerykańsko-polskich gazet —  zna zalety kukury­
dzy Oa kilku la t istnieje w Europie amery kańska pro­
paganda kukurydzy, której zastępcy starają  się okazać 
starem u światu wartość i ekonomiczny pożytek tego 
produktu. Ów pałac ma ukoronować ich usiłowania.

.Nietyl,ko zostaną w nim wystawione wszystkie przed­
mioty robione z kukurydzy, lecz zostanie tam także 
urządzona kuchnia i restau racja , w której goście będą 
mogli raczyć się potrawami, sporządzonem. wyłącznie 
z mąki kukurydzianej. Oprócz tego będą rozdawane 
bezpłatnie próby grubo i cienko zmielonej kukurydzy 
i „horniny ", wraz z pamfletami drukowanymi w różnych 
językach które będą zawierały przepisy, w jaki spo­
sób można użyć mąki kukurydzianej do \sporządzania 
najrozmaitszych pot,raw.

T  s a l i  s t a d o w e j .

Ks. tilojttlou-Aki przeciw Przeglądawi ) T  s m h^olskiennt.
Lwów, 9 marca.

Zabiera głos ks. Stojalowski, ażeby co do ze­
znań wczorajszych złożyć pewne oświadczenie. „Ue- 
sarsńie cięcie” dra Greka, zastało go nieprzygoto­
wanym, Spodziewa się jednak po lojalności obrony, 
że używszy tego środka, aby wymusić na mm ze 
znania, pozwoli również, ażeby on zeznawał dalej 
dla swojego oczyszczenia. Stawia wniosek przesłu­
chania go w daiszym ciągu w roli świadka na oko­
liczność, co do Broka, jak również, co do rzekome­
go wpływu jego na rozruchy antisemickie.

Mimo sprzeciwienia się temu wnioskowi ze 
strony dra Greka,, trybunał uchwalił w dalszej czę­
ści przesłuchać ks. Stojałowskiego.

Ks. Stojalowski zeznaje dalej, co następuje-
Stosunek jego z dziern ikanu  rosyjskim: był 

„czysto literackim”. Nie dążył do żadnych styczności 
z rządem rosyjskim, chciał sofcie tylko zapewnić 
lepszą przyszłość; korespondeneye układał w wię­
zieniu z niejakim Szpytką, który je tłumaczył. Przy­
pomina sobie, że pisał- raz o ugodzie polsko-ro­
syjskiej.

Użył wczoraj wyrażenia, że nie dostał ani ru ­
bla, ani kopiejki — dzisiaj prostuje ten fakt o tyle, 
że jeżeli kiedykolwiek dostał, to jako prenumeratę.

Z Rosyą, urzędową me miał styczności.
Przypomina sobie, że raz pisał „o idei pań­

stwowej rosyjskiej”.
Cały fakt, tyczący się Broka .jest wprost zmy­

ślonym. Zeznaje, że w myśli mu nawet nie postała 
idea kościoła narodowego.

Oprócz kilku listów do redaktorów i kilku ko­
respondencji, z żadnym zgoła urzędnikiem rosyjskim  
nie miał stosunków.

Dr. G r e k :  Jeżeli ksiądz szukał przytułku 
w Rosyi i chciał się przedtem dać poznać, to jak ­
żeż to mogło nastąpić, jeżeli korespondeneye księdza 
były anonimowe?

Ks. St o j .  J a  nie mówiłem, ze to były kores­
pondeneye anonimowe. Korespondeneye z więzienia 
wysyłałem sam i oni wiedzieli, cii kogo te korespon­
deneye pochodzą.

I)r G r e k  odczytał ustęp przetłumaczonego 
z TT. Dn. artykułu, odnoszący się do nienawiści lu­
du do szlachty, o stosunkach w Austryi.

Wywiązuje się dyskusya pomiędzy dr. Grekiem, 
a ks. Stojałowskim co do pewnego ustępu z Ił . Dn., 
mówiącego o tem, że „prześladowanie kościoła jest 
mniej szkodliwem, jak zatruwanie reljgii ślubami cy­
wilnymi i żydowsldemi aspiracyami, jak to się dzie­
je w Austryi* dalej, że lud jest przejęty nienawiścią 
do szlachty j t. d.

Dc ustępu tego dr. Grek przywiązuje dlatego 
większą wagę, że jak twierdzi, mógłby ewentualnie 
postarać się o manuskrypt tego ustępu.

Przyciśnięty ks. Stojalowski zamienia rolę 
„świadka” na „oskarżonego”. Wije się pod pytania­
mi dr Greka, w rezultacie jednak przyznaje się do 
autorstwa tęgo ustępu.

Dr. Gr e k .  Czy ksiądz chciał jechać do War­
szawy jako dziennikarz, czy jako ksiądz 2

Ks. S t o j  Jako ksiądz. Chciałem się wyrzec 
tych walk politycznych i oddać studyom społecznym. 
\\  Galicyi dla mnie nie było szczęścia.

Co do rucMw wyborczych zeznaje, że poseł Sza- 
jer faktycznie radził na wiecach, aby znaczyć kredą 
przeciwników.

Dr. D w e r n i c k a  Czy ksiądz był zwolennikiem 
terroryzmu w czasie wyborczym?

Ks. St o j .  Zawsze przeciwku niemu występo­
wałem.

Dr. D w e r n i c k i  przytacza niektóre ustępy
z artykułów ks. Stoj. w Wieńcu i Pszczółce, w któ­
rych nie ma ani słowa potępienia dla podobnych 
faktów

Ks. Stojałowski zeznaje dalej, że „ n a o c z ­
n i e "  widział, jak żydzi agitowali za Stapińskiro.

Dr. D w e r n i c k i  odczytuje niektóre ustępy
z Wlciica i Pszczółki na udowodnienie faktu, że ks.
Stoj, rzeczywiście szerzył wśród ludu „ntyseinityzin 
i to w czasie wyborczym.

Godzina 1-sza rozprawa trwa dalej.

(Morderstwo i  oszustwo).
N ow y Sącz, S marca.

W dniu 9 maja 1398 około godziny 9 rano, 
Katarzyna Rmirowska zbierając gałęzie w lesie Gry- 
waldskim, usłyszała dwukrotny okrzyk: Jezus M arya! 
Nie poznawszy głosu, uraz nie rozum iejąc, coby to 
wołanie miało znaczyć, zajęła, się dalej swoją robotą, 
W tym samym mniej więcej czasie Maryanna Wój­
cik i Maryanna Skawska przechodząc przez las gry-

waiJski, a mianowicie przez część jego na „Solmsku" 
zwaną, spostrzegły7 na ziemi nieżywego człowieka.

Człowiek fen leżał na drodze leśnej, z twarzą 
ku ziemi obróconą. Rozpoznano w nim później To­
masza Taksmunckiego, gospodarza z Grywałdu. Ra­
ny na głowie świadczyły niewątpliwie, że został za­
mordowany.

Gdy zwłoki odstawiono do Grywaidu, pojawił 
się Józef Tylecki i nie pytany przez nikogo, uśmie­
chając się ironicznie, rzek ł: „Szczęście, żeni od rana 
nu dachu siedział, boby ludzie pv wiedzieli, że ja 
go zabił".

Uderzyło to wszystkich, w i a domem bowiem było, 
żs rodzina Waksmundach z Tyłeekim. od dawna 
była w niezgodzie z powodu sporów o grunta, a Jó­
zef Tylecki nie raz odgrażał się, mówiąc o Tomaszu 
Waksmunckim: „Psiakrew, on z mojej ręid nie wyj­
dzie, albo ja, albo on!" Nic też dziwnego, że głos 
powszechny wskazywał na Józefa Tyleckiego, jako 
na sprawcę zagadkowego morderstwa.

Sunie przemawiało też przeciw Józefowi Tyle- 
okiemu późniejsze zachowanie się jego matki Anny 
i-o  yoto Kwaśnic-owej, oraz jego brata Jana Ty­
leckiego.

Oboje chcąc utrudnić śledztwo, yyzględnie wy 
kazać, że Józef Tylecki jest zupełnie niewinny, pro­
sili Jana Krupkę, aby w toczącej się przeciw Józe­
fowie Tyleekiemu sprawie karnej o powyższą zbro­
dnię morderstwa w sądzie powiatowym w Krościenku, 
złożył fałszywe świadectwo.

Z tych powodów oskarżyła prokuratorya Józefa 
Tyleckiego o zbrodnię morderstwa, zaś matkę Annę 
l-o Tylecką 2-o Kwaśniea, lat 50 i brata Jana Ty­
leckiego łat 25 liczącego o zbrodnię oszustwa przez 
staranie się o fałszywe świadectwo.

Rozprawa rozpoczęła, się dzisiaj przed tut. try­
bunałem sądu przysięgłych pod przewodnictwem rad­
cy p. Sitowskiego i potrwa przez trzy dni

Oskarżenie wnosi substytut prokuratora p Czer­
ny Obronę prowadzi adw. dr. Sterkowicz.

Do rozprawy powołano 28 świadków i dwóch 
znawców lekarzy dr. Filewicza łizyka i Kijasa,

{Skrytobójstwo.)
ZłocŁÓw, 8 marca.

Dziś zakończyła się przed tutejszą lawą przy­
sięgłych rozprawa, która przez trzy dni budziła w ca­
łej okolicy ogromne zajęcie. Oto młodu, bo ledwie 
ośmnastoletnia córka bogatego wójta z pobuzkiełi 
Woroniak, wyszła za mąż za młodego wieśniaka, 
Pankiewicza. Nie było w tem stadle pożycia, gdj«, 
w parę ty godni po weselu, wraca Róźka do rodziców, 
których sąsiad Łebedyński, z zawodu murarz, prawie 
trzy razy od niej starszy, lepiej jej przypadł do 
smaku niż młody Pankiewicz.

Owóż ta  para kochanków zasiadła na jawie 
oskarżonych, Łebedyński bowiem zastrzeli!, a nastę­
pnie 'oblał naftą i spalił biednego Pankiewicza, zwa­
bionego przez, Róźkę do domu je j rodziców, rzekomo 
celem pogodzenia się z nim. Róźka i ietylko miłością 
płaciła za uwolnienie je j od męża: i pieniądze da­
wała i winem raczyła i otuchy dodawała Łebedyń- 
skiemu.

Rozprawę prowadził radca p. Przyłuski jako 
wotanci zasiadali p. Wichański i Latoszyńsk1 oskar­
żał prok. Młynarski, bronili adw. Luka, Schwarz 
z Tarnopola, Wfetlin i Wesołowski

Sędziowie przysięgli jednastu glosami uznali 
oboje oskarżonych winnymi skrytobójczego, najętego 
morderstwa, a trybunał skazał zasądzonych na -śmierć 
przez powieszenie.

Zainteresowanie te rozprawą było tak ogromne, 
ie  nietylko śdsk panował w audytoryum, lecz całą 
drogę od gmachu sądowego az do zamliu Sobieskiego, 
w którym mieści się więzienie, zalegały przez te 
trzy dni kilkutysięczne tłumy.

Telefoniczne i le leg ra fen e  denesze
„ S ł o w a

W ieclań, 9 marca. Minister sprawiedliwości 
zamianował kandydata notaryalnego w Grzymałowie 
Jana R u d n i c k i e g o  — notaryuszem wr Łące; dalej 
k a n d y d a t a  notaryalnego Andrzeja. D a n i ł o w i c z a  — 
notaryuszeu- w Boryni

W iedeń, 9 marca. Na podstawie postanowie­
nia cesarskiego z d. o lutego b. r., podwyższył mi­
nister oświaty rozporządzeniem z 15 lutego b. r., 
płace adjunktów uniwersyteckich, z wyjątkiem nale­
żących do IN- Klasy tangi, — przyznając im lewin 
kwenia (po 20(J zl.j, pomimo, iż nie przysługuje im 
jeszcze piawo pobierania tycli kwinkweniów.

W iedeń, 9 marca. Wczoraj popołudniu odbyło 
s i ę  tu posiedzenie Rady ministrów, które trwało 
przeszło godzinę. Po konferencji lir. Tliun wyjechał 
do Pragi.

B udapeszt, 9 marca. Prawie jeszcze przed 
rokiem utworzył się tu komitet obywatelski narodo­
wy, który postanowił ofiarować szablę honorową 
Piciiuarlowi. Szabla ta została jednak przez rząd 
skonfiskowaną, a jubiler, który ją  wystawił, ukara­
ny. Z powodu rekursu jubilera, ministerstwo spra­
wiedliwości zmosło konfiskatę i karę nałożoną na 
jubilera.

Szabla ta obecnie ma zostać wysłaną do 
Paryża.
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W iedeń, 9 marca. Doniesienia, jakoby przy 
pożarze w Andritz dokonano licznych aresztowań, 
polega na sprawozdaniu gazety Grazer Tagesbericht. 
Aresztowania te spowodowane są wypadkami natury 
.czysto lokalnej, które zaszły tam przed kilku dnia­
mi. Liczba aresztowanych jest nie -51 lecz 21.

fr& ga , 9 marca. Prezydent ministrów hrabia 
TLun przebył dziś rano do Pragi.

R zym , 9 marca. Lekarz przyboczny papieża, 
dr. Lappoiu przepędza wprawdzie jeszcze noc w W a- 
! tykanie. podczas Unia jednak opuszcza Watykan na 
kilka godzin. czoraj przed polnilmem dr. Lapponi 
udał się do hotelu Kwirinal, gdzie bawi ks. Czarto­
ryski, z którym spożył śniadanie. Papież czuje się 
nbecnie już prawie dobrze, rana zagoiła się, a Lap­
poni jest przekonany, że na razie nie ma żadnego 
niebezpieczeństwa. Kto papieża widzi po raz pierwszy, 
.sądzi, że jest to człowiek bardzo słaby|Lapponi jest 
jednak zdania, j  że papież jeszcze wielu przeżyje, 
jktórzy uważają go za na pół już umarłego, a przy­
najmniej dogorywającego. Serce, żołądek 1 płuca są 
u niego tak zdrowe, jak u jakiego młodzieńca. Papież 
!nigdy nie był chory i nie cierpiał ani na reumatyzm 
.ani na inne dolegliwości sprowadzające za sobą wady 
sercowe.

Najpóźniej w ciągu 14 dai papież będzie się 
mógł zajmować bieżącemi sprawami. Już teraz pa­
pież nie chce próżnować, czytuje bardzo wiele, a 
szczególnie łacińskich klasyków i gazety. Bardzo 
jest zadowolony z tego, że wszystkie bez wyjątku 
dzienniki w tonie bardzo poważnym o papieżu się 
wyrażają. Papież czytając gazety, uznawał gorliwość 
dziennikarzy, których nazywał pszczołami historyi. 
Przyjaciel Lapponiego zapytał się, czy papieżowi 
zależy wiele na życiu.

Na to odpowiedział Lapponi: Papież nie po­
gardza życiem W swych religijny ch uczuciach i czy­
stej wierze kocha on życie, jako narzędzie czystej 
woli. Bardzo często papież mówi o swoim sędziwym 
Wieku, pociesza się jednak tern, że poprzednik jego 
na stolicy apostolskiej, także dożył setnego roku.

Mimo to, że papież jest tak odosobniony od 
świata, jest o wszystkiem informowanym i współczu­
je ze wszystkimi. W tem nadzwyczajnem ciele, po­
wiada Lapponi, żyje bez wątpienia nadzwyczajny 
duch. Interlokutor Lapponiego zapytał się jeszcze, 
kto w obecnej chwili znajduje się w najbliższem 
otoczeniu papieża. Lapponi odpowiedział, że prócz 
ks. Angelego i dwu służących nikt, nawet sekretarz 
stanu Kampolla, dotychczas nie był jeszcze u papieża.

ta r y z , 9 marca. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że stan zdrowia nuneyusza apostolskiego mser. Ulary 
jest beznadziejny,

P aryż , 9 marca. Gaulois donosi z Tulonu, że 
onegdajszy zamach na straż magazynu prochowego 
Montety koło Tulonu był aktem zwykłej swawoli.

P a ry ż , 9 marca. Niektóre dzienniki tutejsze, 
szczególnie antyrewizyjne, wystąpiły przeciw rozpu­
szczonej wieści, że z Picąuarteni źle obchodzą się 
w więzieniu śledczein, jaKoteż przeciw temu, że 
niesłusznem było podejrzenie Picąuarta. iakoby jego 
próbowano w ten sam sposób usunąć, jak i Hen- 
ry’ego. Z powodu tego niektóre dzienniki wysłały 
reprezentantów swoich do dyrektora więzienia, w któ­
rym Picąuart siedzi. Dyrektor opowiedział im bardzo 
ciekawe szczegóły o pobycie Picquavta w więzienni 
.śledczem.

Powiada on, że z Picąuartem wcale nie obcho­
dzono się bardzo grzecznie i uprzejmie w więzieniu 
'śledczem. Mimo kilkakrotnych próśb, nie pozwolono 
jemu i szwagrowi jego widzieć sio, tylko musieli 
rozmawiać kilkakrotnie przez podwójne drzwi, Obe­
cnie Picąuartowi jest lepiej, ale tamtego roku, gdy 
był w więzieniu La Sante, nie miał nawet osobnej 

,cełi, lecz mieszkał we wspólnej ze zbrodniarzem, któ­
ry potem został zgilotynowany. W żyda jego z owycli 
czasów nie zaszło nic ważnego. Pożywienie miał on 
z  restauracji więziennej.

Razu pewnego zdarzyło się, że Picąuan spo­
żywając obiad, natrafił na coś twardego w potrawie 
i przekonał się, że znajduje się w jedzeniu wielki 
kawałek szkła. Nie chciał więc już jeść więcej i 
szukał dalej w potrawie, gdzie znalazł jeszcze kilka 
prawie ostrokątnych kawałków szkła. Natychmiast 
zawiadomił o tern dyrektora więzienia i powiedział 
że jest to bardzo ciekowe, że krótko po śmierci za­
gadkowej Heniy’ego, jemu się coś takiego zdarzyło. 
Dodał dalej, że obecnie nie chce zrobić z tego ża­
dnego użytku, żąda jedynie, aby zmieniono mu re­
stauratora.

W  rzeczywistości Picąuart do dziś dnia niko­
mu o tem nie powiedział, nawet Labori o tem nie 
wiedział. Dziennik Le Temps, który wiadomość tę 
podał, kończy opowieść swa tem, że reprezentant jego 
zgłosił się z prośbą o udzielenie mu wiadomość' do 
dyrektora więzienia La Sante i do restauratora, któ­
rzy potwierdził1', że wypadek z potrawą zaszedł bj'ł 
w rzeczywistości

P a ry ż , 9 marca. Nuncyusz papieski Cl a ry  
zmaił tu.

Londyn. 9 marca. Jak  donosi lim es, rząd 
angielski zażądał dla powiększeni, floty podwyższe­
nia etatu marynarki o 3.000.000 funtów szterlingów, 
tj. o 36,000.000 zł. _______

K raków , a marca Zmarł tu Antoni G ó r n i -  
s i e w i c z  w wieku lat 72, urzędnik Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, ochotnik w kainpanr węgier­
skiej z r. 1849, później emigrant w Anglii.

Nieboszczyk jako członek głównego zarządu To-

wnrzystwa szkoły ludowej, zajmował się bardzo gorli­
wie losem tego Towarzystwa i nie szczędził irti swej 
pracy.

Również zmarł tu Aleksander Mieczysław Ru n -  
g e ,  notaryusz w Wiśniczu, lat 45.

K raków , 9 marca. Sekcya ekonomiczna posta­
nowiła przedłożyć Rudzie miasta wniosek o zatw ier­
dzenie planów na, budowę gmachu Towaiz. przyjaciół 
sztuk pięknych. Gmach Towarzystwa stanąć ma przy 
placu Szczepańskim. Roboty rozpoczną się. w kwietniu.

K iaK Ó W , 9 marca. Do władz tutejszych na­
deszło doniesienie z Budapesztu, że biicblialter Kaiol 
Spitzkopf, zatrudniony w fabryce rirmy H irsche tF iank  
sprzeniewierzył 9.000 zł. i zbiegł. Za zbiegłym zarzą­
dzono poszukiwania.

Kraków , 9 marca. Proces przeciw szajce zlo- 
dziejskioj; liczącej 15 ludzi, po trzydniowej rozprawie 
zakończy ^ię dziś. Resume zakończyło się rano po go- 
dziuie 1 iii/a, następnie przysięgli udali się na ustęp. 
Sędziom przysięgłym postawiono 53 pytań. Wyrok za­
padnie wieczorem.

serow ego.
Konnsya budżetowa zakończyła, dziś obrady 

nad budżetem funduszu szkolnego — przyjęła dal­
sze rubryki wydatków z baidzo drobnemi zmianami 
i dochody bez zmiany.

Uchwalono rozohicyę, wzywająca rząd, ażeby 
podwyższył zasiłek ze skarbu państwa dla Galicji, 
na stypendya dla uczniów serainaryów nauczyciel­
skich. Gdy fundusz krajowy daje na ten cel 100 
tysięcy zl. — skarb państwa daje tylko 30.000 zl.

Załatwiono też przy budżecie cały szereg pe- 
tycyj, przez odesłanie ich częścią do Wydziału kra­
jowego a częścią do Rady szkolnej krajowej.

Przystąpiono do obrad nad referatem p. Abra- 
liamowicza o pozycyach rubryki m  odnoszących 
się do teatrów i sztuk pięknych. Przy teatrze lwow­
skim referent czyni uwagę, że zeszłoroczne zarzuty, 
czynione kierownictwu tego teatru zamilkły, że pu­
bliczność teraz liczniej i chętniej uczęszcza do tea­
tru i jest zadowolona.

W  komisyi podniesiono jeszcze, że ceny by- 
wają za wysokie, a przedewszystkiem bardzo nie­
stałe. Przyjęto wszystkie pozycje według wnioskow 
Wydziału krajowego. Towarzystwu muzycznemu 
w Brodach podwyższono zasiłek ze 100 na 200 zł 
Towarzystwu „Harmonia" w Krakowie uchwalono 
subwencyę 300 zł \

Godzina 1Y* posiedzenie trw a dalej.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 9 b. m.

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dniu 9 m arca.
Dziś notujemy za  100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotew a 9 '25 do 9 '50 .^  Pszenica na tennina 

— *— do — '—. Zyto gotowe 7*—- do **50. Żyto na terminu 
— •— do —' —. Owies obroezny stary  6" .:J i o 0 * \ 5. Owies nowy 
— do —'—. Jęczm ień "astew ny  5'70 do G —. Jęczmień 
brow arny G*50 do 7*50. Rzepak 11 do 11'50. Lnianka 

Groch pastew ny 6 — do G'50. Groch 
do gotow ania 7 '— do 9 W yka 5 'ó0 do G*— Bobik 5'25 
do o"— . U reczka 7 '50  do^ 8 '50. K ukurydza sta ra— •— do — '— 
Kukur. nów;, lub na term 5"JO do 5 '/0 .  Chmiel za  50 kilo 05’— 
do 8 5 '— . Koniczyna czerwona 45‘— do 5 5 '— Koniczyna biała 
3 0 '— do 50 '— . Koniczyna szwedzka 50 '— . do GO'— Tymotka 
! ? • _  do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 15'50 do 15'75, na lermma 
IG’50 do 17'— .

Usposobienie niezmienne.

W i e d e ń ,  9 marca. Dziś o godzinie 12 minut 80 
z  południa notow ano: Marki niemieckie 50 '01, Renta m ajowa
1.01'05, Węg erska renta  koronow a 97 '95, Akcye kredytowe

arzystw o akcyji
Alplny 243 '— , Kima Nluranya 322 '— , Prager fitsen 1240'—, 
Losy tureckie G3'20, Ruble 127'*/*, 20-lranków — , Bodem 
Credit — ' —, Tram w aye — '— .

T ondencya silna.
I t e r l i n ,  9 m arca. O godzinie 2 min. 30 notow ano: 

Kredyty 2 3 0 'Ya, Disconto Commandit 199'Ys.
Usposobienie spokojne.
W i e d e ń ,  9 marca. (Giełda zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na m arzec 9 '80  do 9 81, psze­

nica na maj czerwiec 9 43 do 9  44, żyto na wiosnę 8 '0G do8 '08 , 
owies na wiosnę G'07 do G'08, kukurydza na maj czerwiec 4 81 
do t'8 2 , rzepak na sierpień 12T5 do 12'2C>, olej na styczeń, kwie­
cień 33 '— do 3 4 '—.

UsposoDienie słabe.
Pogoda piękna.
H udape.szt, 9 m arca. Pszenica na marzec 10 30 dn 

10 32, na kwiecień 9'84 do 9 85, pszenica na pażdzier. 8 '59 do 
8 '60 , żyto na marzec 7 '87 lo . '89, kukurydza na mai 4 55 
do 4 '56, owies na m arzec 5'78 do 5 '80 , rzepak na sierpień 
1899 r- 12'05 do r - p y .

T e n d e n c ją  słaba.
Ofeity na pszenicę słabe.
Pochmurno.

Wiadomości giełdowe.
W jiedeń, 8 marca.

Dalsze podrożenie eskontu prywatnego w Berli­
nie na 43/ł°/o spowodowało na giełdzie berlińskiej ogól­
ne osłabienie, które udzieliło się także tutejszemu 
targowi.

Usposobienie było wręcz uiechętue, a obroty bar­
dzo nieznaczne, do większego obniżenia kursów nie do­
szło jednak, gdyż silne notowania giełd zachodnich pod­
trzym ały ostatecznie tutejszą spokulacyę.

Z pomiędzy efektów bankowych poprawiły się 
tylko akcye Unionbrnku ze względu na bardzo pomyślne 
Wieści o stan.e bilansu za rok: ubiegły.

Targ kolejowy był nioeo silniejszy, gdyż s,»*ka- 
lacya przypomniała sobie dodatkowo ostatnie bardzc 
korzystne wykazy dochodów kolei państwowej i połu­
dniowej.

Targ lokalny był mniej pomyślnie usposobiony, 
w walorach żelaznych nawet słabszy, głównie dla alpi- 
uów i czeskich akcyj muntanicznych. Tylko akcye fa­
bryk papieru w Elbemuhl i Josefsthal poprawiły swe 
notowania na wiadomość o nawiązaniu rokowań, celem 
przeprowadzenia kartelu między papierniami.

Stazsfurt-L eopoldshałl, R marca. Soda. Wa­
rzelnie soli do tego stopuia są zarzucone obstalunkami, 
ze nie są w stanie przyjmować zamówienia z krótkim 
terminem dostawy. —  Saletra chilijska. Przy bardzo 
mociiera usposobieniu targu, ceny bliższych terminów 
znacznie się podniosły i me ulega kwesty!, że jeszcze 
zwyżka postąpi dalej.

Notujemy- Kainit drobno mielony z gwarancyą 
minimalnej zawartości 12 '4 prc. czystego potasu, co 
odpowiada 23 prc. siarczanu potasu po 75 len za entn. 
bez worka i po 94 fen. za outu. razem z workiem na 
2 entu. Kainit torfowy po 80 fen. za entn, bez worka 
i po 1 m. za entn. z work. na 2 entn. Analiza bez­
płatna. Karnalit i kizeryt po 45 f. za entn. bez worka » 

05 f. za entn z workiem na 2 entn. Ceny f-co w a­
gon. Od powyższych cen udzielany jest rabat 5 pro. 
dla konsumentów. Domieszka 27ś prc. torfu oblicza się 
pn 5 fen. do ceny każdego centnara. — Nowy prepa­
ra t nawozowy mielony z zawartością 20 prc. czystej 
sody m. 3 '10, 30 prc. sody m. 4 '75  i 40 prc. sody l 
6 40 za centnar metr. bez worka. —  Przy odległości 
przeszło 400 kilom, od Stassfurtu cena się obniża.' — 
Źuzle Thom asa: za każdy procent kwasu fosforowego 
po 19 len. i za rozpuszczalny w kwasie cytrynowym 
po 22 Ya fen. razem z workiem przy odbiorze nie mmej 
niż 100 k ilogr.; przy zakupnie większych ilości zna­
czny rabat. Analiza celem sprawdzenia bezplarua. 
Saletra chilijska: w gotowym towarze m. 7 '70, z do­
stawą w lutym-marcu m. 7 '70  za 50 kg., ta ra  2 ks. 
za worek f-co cif Hamburg, a z załadowaniem w Stass- 
fur io m. 7'PO za entn. brutto łącznie z workiem- — 
Snperfosfat 17— 19 prc. po 38 fen. za każdy procent 
rozpuszczalnego kwasu fosfomego, przy zakupie 160 kg. 
brutto razem z workiem. Snperfosfat amoniakalny 
9 —(- 9 prc. po m. 7-20 za entn. brutto, iflzem z w or­
kiem.

Redaktor naczelny: 
rF 'a< to«iM Z  I Ł o i n a n f r y i c i : .
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
^ t a n i p l i  w  B Ś o s s o w s ls j j ,

Teatr nr. SkarPfta.
We czna: - %. dnIa'b-S '0 B r o  Udlfł r.

O peretka w  t rz e c h  a k ta -h  z prologiem . 
L ib re tto  O w en  H allu  —  M u z y k a  S id n e y ’a J o t  

P rz o ld a J  Adolfa K itsohm ana.
Markis Imarl Ri-Ma-Ri, prefekt policyi 

i gubernator prowincyi japońskiej 
Lady Konstancya, podróżniczka angiel. . 
Morfy, jej kuzynka 
Ryszard, oficer marynarki angielskiej 
Ka-ta-na, olicer juponski ,
Wun-lI.-ij-Raj, chińczyk, właściciel hciba- 

Ciarni japońskiej . ,
Zoe, ttum aczka w herbaciarni 
Mimoza 
Kin-Ku 
Ki-Ni 
Sa-Ki 
Mi-Ni 
Pay-ko
Ta-Ka-Mi-N-i, s.erżant policyi

gejsże w herbaciarni

przyjaciółki Konstancyi

p. Myszkowski 
pni Skalska 
pni Kliszewska ' 
p. Bogucki 
r .  Malawski

p. Lelewicz 
pni Kasprowicz, 
pna  Boiuiss 
pni Bronikowska 
pna Miłowska 
pna  Krieger 
pna Podgórska 
pna Niedzielska 
p. Kratochwl 
p. Bieleck' 
p. Reclieński 
pna  Schmidt 
pna  Krott A, . 
pna Krott J.

Ma-Ku I, poważni
Ku-Ni 1 japończycy
Mary a 
Edyta
H enryka j
Pow ażne damy japońskie. — Japońskie dziewczęta z wyższego 

tow arzystw a — Oficerowie marynarki angielskiej. 
Japończycy. — Japonki. — Żołnierze — Policyanci. Rzecz dzieje 

się za  naszych czasów  w Japonii.
Akt J. i IL przed herbaciarnią — alit III. w ogrodzie Im anego 
W  akcie III „Pas de irois chińskie" układu p. Semickiego, od 
tańczą : stary chińczyk p. Solnicki, jego córka pna Bogdanowicz 

młody chińczyk pna  Lambrini.
Początek o godzinie 7-mej, koniec o 10 wieczorem.

Hotel „Im p e n a r
ul. Trzeciego M aja 1. 8. 

pierw szorzędny hotel, resiauracya i kawiarnia.
P rz y jec h a li d n ia  9. m arca.
A. hr. Potocki z Osowca. — W , Hausner z  M iednia. — 

Dyr. K. Voss z Bielic. — II. Karczewski z Moranięc. — A. Pan- 
gracz z Jarosławia. — R Tchorznicki ze Lwowa. — J. Ros :n- 
stock z Rusiatycz. — B. Spanner z W iednia. — A. Biesiadecki 
z Krakowa. -  L. Tch rznicki z Maksymowiec. — Ks. dr. F. 
Gabryl z Krakowa. — Dr. J. B. W itting z W iednia. — Dr. M. 
Rosensiock ze Skalatu. — L. Jandera z W ieonia.

lU o tie l f r a n c u K l t i .
I.w ów , pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
CK. Ptoksch).

P rz y jec h a li d n ia  9. marca.
Hr. Potw orow scy z Czerniowiec. — P. Komorowski .ze 

Lwowa. — Gustaw Kalarus ze Stryja. — P. Berezowski z Ży- 
daczowa. —  M. T reibow a z  Hniidyczowa. —* W, Nitdźw>eCK1 
z Wańkowie, — P Duda z Wierzchni. — Rotm, Beutler v- Ho 
densterr. z Droliowyża. — P. Ansio-i z Korczówki. — E 1 
z Lachowic. — P. Czajkowscy z Żydaczow a. — J. Oiszewskt 
z Żukowa. — P. Kawaiek i Desensi z Berlina. — Inż. Obadałeś 
z WuUci Malkowej. — P. Małecki z Koszlaków — P- Winniccy 
z Turady. — P. Alfr Steccy z Środopolic. — J- Kirsiba z Ja ­
błonowa. — Hr Kona.ska z  Przemyśla. — F. T^rosiew icz z . a
ryampolu. — J. Osiecimski z  Zakopanego. —- - • E rnst Er. 
luschka, J. Baller, H. Lehm ann, J. h e tzel, A- Bernert, P. 
rer, J. Blumen, K. Lerm an a  W iidn ia.
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M .  u o n a s
D o u i  b a n k o w y  i  k d n t o r  w y n i i i i n y  

L w ó w , ul. Jagiellońska :{.
kupnie i sprzedaje wszelkie papiery wartościow e I monety 

po najkorzystniejszych cenach.
I*  i\  O I K S I

<3.0 - w s s ^ s t l c i c i h .  c i a g r i a - i e z i .
I j ę B E Z F f E C Z E N  II*}'

od stra ty  przez wylosowanie al p;ui.
Wypłata zapadłych kuponów i wylosowanych 

efektów.
Przekazy na wszystkie znaczniejsze m iasta zagraniczne, 

do ciągnienia 18 m arca 18119

Losy wystawy jubileuszowej
po 5 0  ct.

Główna w ygran a  100.00O  koi\, 2 5 .0 0 0  kor., 
1 0 .0 0 0  kor. itd.

P rz y  zam ów ien iu  u p rasza  s ię  o 20 ct., n a  porto ryum . 
Z lecen ia  z p ro w incy i w y k o n u je  ja k  n a jry c h le j n iepo- 

H czając żad n e j zgo ła  pro w izy i.
No losy zakupione w tym kantorze, padły wy­

grane  z,lr. 50.00(1 i 5 .000 zlr. wa.

p m z E z c A z i r
lui

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i  in it t -  m i e j s c a  z a g r a t i k z n e

w y d o je

S W K A L  i  L I Ł I E W
Dom  banKowy i kantor w ym iany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizyi.

Dom  bankow y i K ant o t w ym iany

ignacego Rc^nęra
w  P a s a ż u  H a u s m a n n ,  k u p u je  i s p r z e d a je

w szelk ie  pap iery w artościow e po kursie dzien­
nym, przjjmuje także zlecenia, na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

E r n a  S c p ± * w ia r 2S 
E e n x 3 t 3 s  S e l c e r

W i e d e ń . z a r ę c z e n i .

L e o n  

Z o n i a  E M i i L . e s
r( ' a r n o g n d - L v  ó w . z a r ę c z e n i .

Zamiast potzczególnyoh zawiadomień

Lina JSlebenzahl 
Ignacy Birnbaum

L w ó w -P jsn jc a . z a r ę c z e n i .

ozanow nem u ofiarodaw cy, który na cele 
Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza zlożyl na ręce 
p. Wilhelma Feldmana kwitę 100 (sto) zł, składamy 
serdeczne podziękowanie.

Zarząd Uniwersytetu ludowego.

Posłuchania.
Oil gods. 11. do 1. popoł. vfe ś r o d y  i n i e d z i e l o

oam iesfń ika. — Od godz, 11. ilo 1. popołudniu  we ś r o d y  
• n i e d z i e l e  a p ie zy d en ta  k ra j. dy r. s ita r. K orytow - 
sk iego . — Od godz. 11. do 1. popołudnia c o d z i e n n i e  
u dy rek to ra  poczt i te leg rafów  S eferow icza. — Od godz. 
11. do 12. przedpok  c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kole i pań- 
etwowycb. — t el godz. 12. do 1. popal. cod? , i e n .n ie  
■ w y ją tk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  wyż* 
szego sadu  k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
orzędników  z prow incyi za  po p rześn ien i zg łoszeniem  się . 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u m ar­
sza łka , z w yjątk iem  w t o r k ó w  l p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H jO Ś c io ly : K a te d ra  m e tropo lita lna  la c . (o łtarz, przed 

k tórym  Jan  K azim ierz r. Iłjr>t> złoży ł ś luby  w iekopom ne). 
Kośoioł 0 0 .  D om inikanów , na w zor kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — Kościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
b ł. Jan a  z D ukli, a przed  kościo łem  n a  phicylru obelisk  
r posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół F . M aryi śn ież n e j, jeden  
ze s tarszych  w m ieśc ie . — K ościół 0 0 .  Jezu itó w  (św. P io tra  
1 Paw ła) 1 Inne. — K ated ra  g r . k a t. św , Je rzeg o  w kffitałeie  
k rzyża , z ro tu n d a  w e śro d k u , je s t  je d n ą  z  ozdób Lw ow a. — 
C erkiew  w ołoska czyli s tau rop ig in lna . w nętrze w  s ty la  
śozanfyYjskim. — K atedra  a rcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 

y O rim uńskiej), obok cm entarz i ko lum na z posagiem  
w . K rzyszto fa. — N. b. W azy ul k ie  kościo ły , o rw arie  ty lko  
n a o.

Znakomitsze gmocłiy w inleśmle! mGacbJe
m ow y} tuż  p rzy  ogrodzie m iejsk im  (salą sejm ow a pełna 
rzeźb , w sa li W ydziału k ra jow ego : „lin ia" M atejki). — 
Katusz, n a  Rynku", dalej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  nl. B atorego, N am iestn ictw o, Zakład Osso* 
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  ul. K leparow sk iej, Pałac 
a rcyb isknp i, U n iw ersy te t, G im n. F ranc iszka  Józefa, K asa 
oszczędności. — W arre zw iedzenia zakłtldy typograficzne 
„Słow a po lsk iego*, co n ied z ie lę  od godz. 10. do 13. za 
zgłoszeniem  s ię  do A dm inlstracyi.

O g r o d y  1 p a r k i :  P ark  n a  W ysokim Zamku z kop* 
cem „Unii Lubelskiej**, usypanym  na pam iątkę 300-tnej 
roczn icy  w iekopom nego Sejm n. — P a rk e t r y js k i  cz y li Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środka m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K aro la  Ludw ika. — Wały 
G ubem a to rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a .
— M e n  s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r r e m y .  

a l i t  k r a j o w e g o  o tw arta  codzienn ie w dom u n iegdyś 
B iesiadeckich  (przy p lacu  Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  I p ią tek . W inne  dn ie  i.0 ct.

— . M c i i s t a i ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy  placu św . Ducha 
• 10, I. p ię tro , o tw arta  od godziny  10. ra n ę  do godz. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e i n y s i o n e  m i e j s k i e  o tw arte  
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od W. ran o  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— Z a k ł a d  i t a r u d o u y  i n t .  O s s o l i ń s k i c h .  Bi­
b lio tek a  o tw arta  od godziny 9. do Li. z w yją tk iem  n iedziel 
i św ią t u roczystych . G ab inet m onet i m edali polsk ich

otw arły  nadto we w torki 1 p ią tk i ta k ż e  od godziny 3 do 
5  popoł.

— M u z e u m  i m i e n i n  l l z l e d n s z y e b l c h w e  Lwo­
w ie, ulicą T eatra lną  ł. 18.

T a r j f a  te a J r r t f w  i  d o r e ż e k :  K urs dzienny  zw ykły , 
dorożka 2 konna 80 ct. —  je d n o k o n n a  25 c t. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 o t. — 1 konna 45 c t. — '/a  
w iększy  pakunek  n a  koź le  20 ct. — Jazd y  do ro g a tek , 
2  kon n a  50 ct. — 1 ko n n a  35 c t., n a  W ysoki Zamek i do 
cm entarzy  2 konna 40 c t. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5  ct. w yżej. K ura tlak ra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., n a  dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek 1 na cm entarze 70 c t ., w nocy o 10 c t. 
w yżej. _ _ _ _ _ _ _

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle ezasn śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego oEGiu. 

ud czasn lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1893.
(b o  L w o w a  przychodzą

V- K r a k o w a  posp . 5 ‘10 ra n o , oaob. 9*05 ra n o , posp. 
1*80 w pn l., osobow y C* 10 w ieez., posp . 8*45 w iecz., osob.
9-JO w ieczór.

Z P o d w o l o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 8 0 4  w no­
cy , posp . 2-15 w po łudn ie , osobow y 5-00 popo ł., posp ie­
szny 9-39 w ieczór.

Z 0  z e r u  i o w ie c  osob . 6-45 ran o , osob. 103 5  rano, 
posp . 1*50 w połudu., osobow y 5 40 popoł., posp. 0 45 
w ieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*5 ran o , osob . 1-40 osob . ff po 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 7*55 ran o , osob . 5*55 popołu­
dniu (ostatni 1 z  Bełż?*1)*

Z T a r n o p o l a  i B ro d ó w  (na Podzam cze) osobowy, 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpo ł.
Z J a n o w a  o s o b .7-40ran , osob. 1-01 w po i.

Z e  Ł « « w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4 1 0  rano , posp . 8 -35ran o , osob. 

8-50 rano , posp . 2 '50  w po łudn ie , osob , C‘40 popo ł., posp, 
10-40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp- 6-15 rano, 
osob. 9*53 ran o , posp. 2*08 popoł.. o sob . 11-27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w ie c  posp. 6*05 r a n j ,  osob . 10*55 przed 
południem , posp . 240 popoł., osob. C-30 po  połud ., osob.
1 0 -05  w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 ran o , osob. 9' 15 p rz e l p o t .  
osob. 3*00 po połud. osob. 7-00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9-35 przed  p o t ,  osob. 7-13 wie­
czó r (p ierw szy  l do Bebzcnk

Do T a r n o p o l a  (z  P o d z a m c z a )  osob# 7-10 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob, 4*35 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano , osob. 7 4 4  w ieczór.

   1

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

SM Płócien
we Lwowie, Halicka 18.

p o leca  w y ro b y  b a w ełn ian e  
o raz  p lóoionka kolorow e.

M i ó d  A l a  M a l a g a  knra- 
cy jn y , n ieo cen io n y  śro d ek  

dom ow y w  cierp ien iach-żo łądka, 
p rzew odu  pokarm ow ego  i ieh 
n as tęp s tw a  jedyn ie  do n ab y cia  
w  h an d lu  BODNARA, ul. A ka­
d em icka  22, duza  szam panów ka
1 zt. 801

in m iiijn ą , z ie lo n ą  y# k ilo  
ilWB y j rt. Kawe C eyion ol­

b rzy m ią  j/e ki. 1'08. Herbatę o- 
r y g ir a ln ą  ro sy jsk ą  W assilDgo 
Pericffa i Synów z M oskw y J i 
ki. od 4U. Wysiewki n a jp rz e d ­
n ie jsz e  1 -i ki. 35. Marmoladę 
morelową 1 -j ki. 70, ow ocow ą 
i ■> ]n pii. Łazanki n a  legum inę) 
V-* kil. 18. Jarzynki d ek a  2. Gro­
szek m ło d z iu tk i d e k a  4. Wino 
sto ło w e  bardzo  dobre  litr. 45. 
Kompoty m ieszano  1 . k ilo  35. 

j Kompot z b ru szn ic  1/s k ilo  30. 
owieże ty ro lsk ie  ro zm ary n k i 
sz tu k a  od 1?, po leca  Z. Zadu- 
rowicz i Spółka, Lw ów . A kade­
m icka  C. 9*50

* W y b o r n a  b a n o  y a k ilo  75 
* «  cr„ „S yryusz" ul. a M aja

1. 2, Lwów.

H e r b a t ę
d o b r o c i ,  poleca uariel W o f t l a ,  
Lw ów , pasaż  H ausinana. 10

a ® i e s  e o ń o z y ,  ra sy  nie- 
J “ U m ie e k ie j,  k o lo ru  b ru n a tn e ­
go, 5 la t  m ający , z u p e łn ie  w y ­
treso w an y  je s t  uo sp rzed an ia  
W ła śc ic ie l: k a p ita n  \FoSsbrug- 
o e r, w  Jarosław iu , G łęboka 
e 904

M o n i e  g n i a C e ,  dobrze  u- 
jeżd żo n e  na sprzedaż. 

C ena 450 zł. W iadom ość Ul. 
Z ygm n n to w sk a  10, IT p. 931

P IE C S I
p lam y  na tw a rz y  i in n e  n ieczy - 
srości sk ó ry  z n ik f .ją ju ż  po s ie ­
dm iu d n iach  zn p em ie  i n ie  wró­
cą w ięce j po uży ciu  d ra  Chri- 
stoffa zn ak o m ite j n ieszkod liw ej 

i M B R I C B E M E ,  P ra w d z i­
w e ty lko  w zie lono  o p ak o w a­
n y ch  sło ik ach  sz k lan n y ch  po 
90 ct.

Skrad  g io w n y  dla L w ow a: 
A pteka pod sreD rnym  orłem  Z. 
i rn c k o ia ; w  K ra k o w ie : a p te k a
B. H e lle ra , W. R ed y k a  ; w  B ro­
d a ch : apt. Su. K a llira . 797

¥ T  I r o c z . y ń s k ł e g o  w pa- 
W-4 s a in  H a u s in a n a : 

pół k ilo  H e r b a t n i k ó w  oo et. 
,  P o m a d ° K  oo «t .
, karm elków  40 < t., 

Czekoladek X z), 
w yróD w łasn y . 788

wTJT i r p i ę  r l i . T t a  sam ca , <_ai- 
k iem  b iałeg o , a n g ie lsk ie ­

g o  lub  ru sk ieg o . Z g ło sze iu a  
[2 pod an iem  c en y  L w ów , n je n -  
p y a  daiem iików  p asaż  H< ns- 
« - u .»  9. d la  K 959

I n t e r e sy  m a j ą t k o w e
i liitnillowi-.

kawe i

F i e k a r n i a  h o l j ą i a j a  1
do w y n a jęc ia  od 1 k w ie ­

tn ia . B liższej w indom ośeiudziela  
d ozorca  k a m ie n ic y  &89

j g f j T n p i ę  w illę  lub k am ien i­
czkę  z ogrodem , albo 

g ru n t  w m ieśc ie , w d o b rem p o -
łożen iu , pod bcidowę vrilli __
Z g łoszen ia  p ro szę  a d re .o w a ó  
do p o rty e ra  u n iw e ra y te tu  w,- 
Lw ow ie. 923

■ g 3 a r c e l e  budow lane  pod 
rrille  7. ogrodem  t sm .i do 

sp rz e d a n ia  p rzy  ul. M ochna­
ck ieg o  50 i p rzy  ul. SupiusLie- 
go. B liższa w iadom ość n a p rz e ­
c iw  w w illi przy ul. M ochna­
ck ieg o  aa. 933

L f - .a iz t ie a le ę  d o b rz e re n tu ją c ą  
sid sp rzeo a in , a  ku p ie  p ra l­

n ię. lu ilU , Lw ów , Bema 15.
963

L Ć jb a i e r i a w a  . 0 m orgów  roli, 
200 m orgów  p a s tw isk  la- 

sow yeh, C zyżow ioz, post. re st. 
Sam bor. ' 5*S

lieszkania i sklepy, j
-aaSM aa

b) Poszukiwane.

&!i<a “lek trjc ina  * lo* 
^  kal< f su te ry n o w y m  do 
n a ję c ia . W iadom ość w , s ło w ie  
Boi “ 872

d ^ tu  poszukuje nomie- 
-**ł“ - szkania n iech  się  zg łosi 
do sk lep u  p. B o les iaw a  Miku- 
iiń sk ieg o  pi. H a lick i 13 838

"BSKlody obcy mężczyzna,
Lt *ł  s tu d e n t u n iw e rsy te tu , po­
sz u k u je  zaraz  p o m ieszk an ia  
p rzy  rodzin ii w ra z  z  w ik tem , 
m eb la m i, u słu g ą . Z g łoszen ia  
pod Z. Z. p rz y jm u je  b iu ro  d z ien ­
n ik ó w  Plohna 945

Odniesienia różne.
H E - u S z i ik n j ę  n a  w ieś na 

p rz e c ią g  dwócli m iesięcy  
za  ca le  u trzy m an ie  i k o sz ta  
podróży , w olnego  to w arzy sza , 
p rzy g o to w u jąceg o  sio dó ry- 
goroRum sadow ego. W iadom ość 
w „S ło w ie“ pod i. .A . lC-*

926

Poszukuję po sad y  z k au o y ą  
lub bez, a d m in is tra to ra , kasye- 
ra , m ag a zy n ie ra , do zarząd u , 
itp. P.-r. ,2565  T .“ Lw ów

L e n a  w  s ta rszy m  w ieku , m ó­
w i po n iem ieck u  ja k  po po lsku  

! p o szu k u je  p osady  do s ta rsz y c h  
l >ub m ały ch  dzieci. Ul. h a u s n e ra

J 9 & 4 s t 4 p i ę  nu w łasn o ść  kuż- 
dej firm ie m ech an iczn e j 

na  p ro w in cy i, p a ro w ą  m aszy ­
nę , o raz  o d le w a n n ę  żelaza , 
k o m p le tn ie  n rząd zo n ą , za  bliż- 
szeni p o rozum ien iem  się . Lwów 
p.-r. „0 . “  b m r .  ' 928

u p i e c  l a t  2 1 ,  p rag n ą łb y  
•N- p oznać  p a n n ę  m ora Iną, in ­
te lig e n tn ą  z m ożliw ym  p o sa­
giem . Z a d y sk re cy ę  rę cz ę , lis ty  
n a d sy łać  z fo tografią . „N ad z ie ­
j a 1-, Lwów p.-r. 9 6 2

s™. -VI- n m a n iu E r i
Pusâ y i żabcia.

a) Poszukiwane.

f ^ s o b a  m łoda, in te lig e n tn a  
z k a u c y ą  po szu k u je  m ie j­

sca  w sk lep ie  od 15 m aja . Zgio- 
g 'e n ia  p -r. A B. Lw ów  ai. p.

W&~ antfyilat a d w o k a rk i po ­
sz u k u je  z a jęc ia  p rzez  

godziny  popołudniow e. Z gło­
szen ia  pod lit. D r. A. Z. p rz y j­
m uje  A dm m istr. „S łow a- do 
15 bm . 918

f i i t e H g e n t n a  N i e m k a  u-
d z ie la ju ca  lek c y i niem ie- 

k ieg o  ję z y k a , ry so w an ia , m a­
lo w a n ia  i ro b ó t ręcz n y ch , po­
szu k u je  m ie jsca  w e Lwowie. 
Z g łoszen ia  A jen cy a  d z ien n ik ó w  
n asaż  H au sm an a  9, A. B. 95S

k u c h a r z  z  dom ów  p ie rw szo ­
rzęd n y ch , ch lubn ie  po leco n y  po­
szu k u je  posady . K. L. post. reat. 
Lw ów .

O g T c . s n l h  żo n aty , w  sile  wio- 
.u, p ra k ty c z n ie  i teo re ty c z n ie  

w y k sz ta łco n y , p o szu k u je  posa. 
dy  z a ra z  lub od 1 m arca  M. Ł- 
100 p.-r. Lw ów .

r o b o t ę  p rz ep i­
syw ani i i ia to iow m nia uo do­
mu. Wiadomość*, pod J. L. p.-r. 
Lwów,
k l o i f ł  c z l o u i e b ,  . najo.cy 
gruntownie język polski i'n ie­
miecki, w słowie i piśmie po­
szukuje pisanin** do domu lub 
imię odpowiedni zajęcie. W 
Sp^rzier, ul. Gródecka Jgl
Kkonojll, la t  36, z d łuższą 
p ra k ty k ą  w ren o m o w an y ch  go­
sp o d a rs tw a ch  p o szu k u je  posady  
od 1 k w i3 tn ia . „R olnik*, p r. 
L ubień  W ielk i

1. 18, W. D.

> I I o d a  'n i l o w a  szu k a  posady  
dc sam o is tn eg o  z a rz ąd u  dom em  
1. S. p.-r. L w ów -Podzaincze.

“ ' a s i c z y e i e l k a  sem in . poszu­
kuje* p o sa d y  w  dom u oby w a­
te lsk im  lub do ru sk ie g o  księdza . 
M. A. -J. B p.-r. Lw ów

O s o b a  in te lig e n tn a  obznajo- 
n iio n a  w za jęc iac h  dom ow ych 
sz u k a  m ie jsc a  g o spodyn i domu. 
M aryn. Sam bor p.-r.

U z d o ln i© ; ; : !  k raw ezy n i po­
szu k u je  z a ję c ia  w dom ach  p ry  
w a tnyęłi, szy je  b ia łą  b ieliznę. 
„ L ra w ę zy iij- , p.-r. Lw ów .

IP o s z n l-^ is ję  p o s a d y  k a u c y j­
n ą  lub bez n d n iin is tra to ra , ka- 
sy e ra , m ag a zy n ie ra , do z a rz ą ­
du itp. A dres „2665 T “ p.-r.

P a u a a  z dobrem  p ism em  pol­
ak iem  i n iem io ek iem  po szu k u je  
m ie jsc a  w  sk lep ie  lub  lek to rk i. 
A S. p.-r. Podzam cze.

B i o r e s p o n d c n t  tee n n icz n y  
k a to lik , "Polak, b ie g ły  w  nm - 
m leck iem , zdolny k am ercy a ii-  
s ta  sz u k a  posady ta k ż e  podró­
żu jąceg o . ić. K. k a n to r  „Słow a"

t ł ł o w l e l i ,  m iody, żo n aty , za ­
w odu c ie s ie lsk o  - s to la rsk ie g o , 
z o n a  nzdoJn iona  n raczk a , po­
sz u k u ją  po :ad y  w  o b sza rach  
d w orsk ich , p - r .  .T. K 41, Lwów.

P i s a r z  z m dnera  p ism em  pul- 
sk iem , n łem iec k em  i ru sk ie m  
p o sz u tu jo  to sad y . W rzecli, «1. 
S zum lańsk ieh  2, "Lwów.

M io d y  p o m o c n i k  h and low y , 
obeznany  w h a n d lu  k o rzen i, 
w in  i d e lik a te sró w  p o szu k u je  
posady E. Ł. p.-r. Z akopane.

Z i i o l n y  b u c  h a i  k u *  i k o re s ­
p o n d en t w ła d a jąc y  języ k iem  
p o ls k im »n iem ieck im  p oszukuje  
posady . P . R p.-r . __________

Z d o l n y  m e c h a n i k  do rep e- 
ra c y i b icyk li w szystk ich  sy ­
s tem ów , k tó ry  dłuższy czas 
p raco w ał w A m eryce (w C hi­
cago) p o szn k u je  zajęc ia , p.-r. 
K. ’F. D. Btryj-

Z d o l n y  u r z ę d n i k  p o szu k u je  
za  m ie rn y m  w y n a g ro d ze n iem  
z a jęc ia  p o p o łudn iow ego  od 3  
do 7 t  ló czo rem  lub  adm in i 
" tracy i k am ien icy . Z g łoszen ia  
„Rpd.* Lw ów , gl. pocz ta  rest.

W d o w a  w średn im  w iek u  po­
sz u k u je  m ie jsc a  do z a rząd u  do­
m u luo  za  bonę . A. C. p.-r. 
J-wow.

M io d y  c z ł o w i e k  z V. ki.
g im u. p o szu k u je  b iu row ego  z a ­
ję c ia  za  sk ro m n em  w y n ag ro ­
dzen iem , A ugust, p.-r. Lwów.

PO Ł A 1& . z zab o ru  ro sy jsk ie g o  
zm u szo n y  szu k ać  ch leba  w  Ga- 
licy i, p o szu k u je  ja k ie jk o lw ie k  
pracy- za  sk ro m n em  w ynagro-, 
dzen iem . W iadom ość w z a rz ą ­
dzie  dóbr K ntkorz .

O s u n ą  n i i u d a ,  w o lna , inteli­
gentna, prosi o zatrudnienie 
jako kasyerka w handlu. M F. 
Lwów-Podzamcze p.-r.

i* ły c h o  mm i nauka, |
|M m * H a i r d a r b c i tN - - S c I i k - '  

l e  flir k le in e  u n d  g ro ssero  
M iidchen m it d e u ts c h e ru . fran- 
z iisic lier C o n y ersa tio n . befiurtet 
s ich  G ró d eck a  29, 11. S toc '5  
M onatlieli 5 fi. A nreiia  K ozisek.

9G1

S i e r e - t a .  la t 19. k a to liczk a  
z  dobrego  dom u p o szuku je  
m ie jsc a  za  p an n ę  s łużącą. M. 
E tg en s , p -r R zeszów .
W d o w a  b ied n a  bez środków  
do życia, u m ie jąc a  z a jąć  sio 
g o sp o d a rstw em  i szyciem  prosi 
o u m ieszczen ie . „M arya“, Sam ­
b o r p.-r.

b) Zaofiarowane.

H R .  JA S  
F E f  W,

.1 8 G s: s  » •  
a d w o k a t  w r 

l i r o ś n i c ,  p o s a u k u j e  k o n -  
c y p l e n t a .  P o s a d a  z a r a z  
d o  o b j ę c i a ,  899

f nteB isreutnapanienka z do-
hrego dom u, m ająca  kon- 

w ersacy ę  po lsk ., n iem . i franc. 
p o szu k u je  z a ję c ia  rano  lub 
m ięd zy  godz. S— 6. Z g łoszen ia  
pod Wł. A dm in istr. ,.Bio\va".

9 48

U c z e ń  O .  k la s y  gim ii. sam  
sit* u trzy n n ijąc y  p a i^ u k u je  ie- 
k cy i we i iwowie. W iadom ość 
M. W „Słow o PoJsk ie" .

1 !p 9 ..i jm a  n . ł o d a ,  przyjemnej 
powierzchowności, mająca 

n*e złe pismo potrzebna Płaca 
6—10 zi. miesięcznie, ,rtkt. 
Znająca gre na cytrze m? pierw 
szeństWii. B. K. p. -r. .larosiaw.

C.L n o ta ry u sz  Sabin Budzy- 
n o w sk i w P rz e m y ś lu  p o ­

szu k u je  k a n d y d a ta  n o ta ry a ln e - 
go, chociażby  n io eg zam in o w a 
n eg o , zaraz . 916

W Ti-ząd pocztowy w Trem- 
bowl. posznkuje dwie 

L*l;spedytoiki, płaca wedle li­
niowy. 917

F o t r z e b n a  iro e b la n k a  do­
chodząca , z  d o b reg o  do- 

n<u, za  d z ie n n e  u trzy m an ie . — 
Z g łoszen ia  o so b iśc ie , ul. D łu­
g o sza  19, II. p ię tro . 919

| F  •»*•? ksi l i k i e r  ów i ra-
t ln e ry a  sp iry tu su  poszukuje

f a c h o w o  u z d o ln io n e g o  c-zl iw ic -  
h a  do w y r o b u  lik iem  i do ra- 
f ln e ry i s p i r y t u s u .  P e a s y a  po­
c z ą tk o w e  5 0  z i. m  'Sp3‘i f n i ,e  
i  m ie s z k a n ie .  O f e r ty  p o d  R . H. 
p r z y j m u j e  A .je n c y a  d z ie n n ik ó w ,  
p a s a ż  H a u s m a n a .  __________ 9 4 2

f f i® o s z i ik s i j ę  r e S s i s a e i  a  do
JJL negatyw ów  i pozy tyw ów . 
Zdjęcie n ie  w ykluczone . P osada  
sta ła  do o b jęc ia  z a raz . Zglo 
szen ia  w raz  z fo to g ra tlą  uo T. 
M r o c z k o w s k i e g o ,  fo tografa  
w  T arn o w ie . 947

M a n d e l  k a to lick i k o rzen n j 
p o szu k u je  n a ty ch m iast 

p r a k ty k a n t .  Z g łoszen ia  M atyl­
da  Mnr*t. R ohatvi 949

N a i ic  sj c l c l k a  z ma t ur ą ,  
kwalifikaej-ą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje Jekryi 
we Lwowie Adres J. W. Adm. 
■Słowa Poi.“

N a u c z y c i e l k i *  udzielająca  
przedmiotów szkol, do niższycu 
klas, konwersaeyi me.ntecme.I 
i początków franenskieao po 
szuku.ie umieśzezenla. K
p.-r. Przemyślany.

Z.

U k o ń c z o n y  r e a t i s t a  n z:x" 
ra ze m  biegh? w m at mmtyce 
i g e o m e try ! wykreślnej Poszu: 
ktije lekcyi we Lwowii B ew ard  
Gajewski ul. Królowej Jadwigi 
1. 4.

U c z e ń  z VłT- W - Z  dobrym i 
p o stępam i posznkuje l e k c y i  
z całkow item  nrrzym am em . W. 
p.-r. Lwów. _____________  ,
Ł e k c y c  ą ę z y k o w  fiaucu- 
s k ie 1ffo' rosy.j sk ie g o . an  g ie lsk  i e- 
o-o U w loskiego, m u zy k i i śp ie ­
w a udzie la  S łuchaczka wy dziatn 
jlozoflcznego. W iadom ość  na 
u n iw ersy tec ie  u  p ed ela  pod M H.

j t a n c z y c ń s l K a  z m atura^ po­
szu k u je  lek c y i w  m iejscu . T. T* 
„Słow o P o lsk ie - . ________
P a n n a  z  u k o ń c z o n ą  'II. LL 
w y d z i a ł o w ą  p o s i a d a j ą c a  D ra- 
k t y k ę  n a u c z y c i e lk a  p o - z  ila ije  
l e k c y i .  B . K -, u l.
sk ieg o  30.

"Kochanow-

Ktoby I j J e e y l  p oznać  g-un- 
to w nie  jezv k  franc ifek i i oyó 
w  m ożności w y ra ż a n ia  m yśli 
sw oich uatnic lu b  piśnik-nnio 

tym  ję z y k u , raczy  s ię  zg ło­
sić 'u o  J a n a  C zarnow sk iego , 
n au czy c ie la  teg o ż  ję z y k a , W. 
C y tade lna  5.

Młodzieniec z  ukończoną 7 
k la są  g im n . i  3 ro inem  soinm 
n au cz , po szu k u je  lekcyi iub po­
dobnego z a ję c ia  w  m iejscu . > ■
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W6DA FI6ŁK6WA
usuwa z twaizy pryszcze, liszaje, trądziki r opierzchneiien 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
C ena 1 z łr .

JAN IHNATOWiCZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w  : Sukiennice 1. 20., u z e n i io w  
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 2

C!a Drukarń
b a r d z o  « v a ż n e !

Farby drukarskie zwykłe 
„  akcydensowe 
„  illustraeyjiie 

plakatowe 
„  piórkowe 

Pokosty drukarskie itp. 
ze słynnej fabryki 

E. T. Gleitsmai.na 
w Dreźnie 

pułeca po cenach fabrycznych

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, żółkiewska 2.

(Telefon 286).

Najmodniejsze fasony
sukien aamsr ich po bardzo 
nizkich conaob wykonuje pra­
cownia Jadwigi, Lwów, ul. Ja­

giellońska 8, I. p.
B B M H n m m

Na siew wiosenny I
i Duzy groch Ylctora zł. 10 50 
| Pszenica jara Bur- 
I sztynka „ 10-50

Pszenica jara biała „ 10 50 
ęczmień Hanna-Pe- 

iigree „ 9 —
Owies KanorekDup- 

pawski „ 9 —
Owies Probstajski „ 9-— 
licząc za każde 100 kg. 
letto wagi wraz z workiem. 
Zarząd dóbr kamionl:a-Li- 
pnik, poczta, stacya kole­

jowa w miejscu. 842

Palnie futki
J© r m lb jo ia .

tłilBHTKOWlCZ i SCH H iO T  b e  Lwowie
polecają największą w kraju

C S Y T E L H I Ę
polską, niemiecką, francuską i angielską prze­

szło 6 2 .0 0 0  tom ów  lu4

Wypożyczalnię nut B R a S S *
przedtem KAROLA WILDA

s t n . l e  o z o p e l n i a r - a  n o w o ś ć : '  a .rr-1- 

K a t a l o g i  r o z s y ł a  s ię  n a  ż t f t la n ie .

f l f o w  i s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia budowy koszar dla c. k. 

obrony krajowej w Stryju, na gruncie miejskim C k. 
2528/7 i 2529';] dokonać się mającej, odbędzie się 
w biurze tutejszego Magistratu dnia JO k w i e t n i a  
JL&OD o godzinie lO  zrana publiczna licytacya, przy 
której rzeczona budowa najmniej zadającemu oddaną 
zostanie.

Licytować chęć mający mają swe oferty zaopa­
trzone w wadyum 4.000 zł. w dniu oznaczonym komisy i 
licytacyłnej przedłożyć.

Oferty wolno albo za ryczałtowym wynagrodze­
niem, albo na ceny jednostkowe przedkładać.

Plam i warunki licytacyjne i inne odnośne akta 
mogą być ogląuane w tutejszej registraturze.

Magistrat k ró l. miasta.
Stryj dnia 28 lutego 1899. 961

Stojmowski.

J IL R C Z A M F A  dwoi* 
s l. i l  w Sierhowie poczta 
SoKOfow kolo Stryja, wy­
syła na każdo zamówie­
nie doskonało z codzien­
nego wyrobu świeże pod­
karpackie masło za pobra­
niem I zł. f)5 cl. s a  S  
k i l o w ą  p»o/,Wę. 486

1
L w ó w ,  u l .  C h o r ą ż c a j z n y  1 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.
1. U dziela  p oży czk i w e k slo w e  i  h ip o ­

teczn e .
2 . P rz y j ranje w k ła d k i n a  k s ią ż e c z k i  

i op rocen tow u je j e  po 5  pr. od sta.
3 . Z astęp u je w  p rzy jm ow an iu  w sze lk ich  

u b ezp ieczeń  K ra k o w sk ieg o  Tow arz. w za- 
joran ych  ubezp ieczeń . 94

K A R O L  D C M I C Z E K
elekira meciiamk

L w ó w ,  S . v U s l u s K : i  3 3
poleca

ZAKŁAD ELEKTRO-WlEGHAltiGZNY
i w zorow o urządzony

WABSTAT DLA NhPRAWY RGMGKIf
Afll FR44 Rowery odnawia i naprawie się naj- 

j j  n U L L ' 1  staranniej.

T a n f o  d o  ^ i r z e r i a i k i a
narzędzia i przyrządy w iertnie

użyte dopiero raz do jednego szybu, w doskonałym 
stanie, juko to : ‘A parowe maszyny wiertnicze z 2 ko­
tłami, 2 wiertnicze krany, rezerwoary z drzewa, ko­
walskie narzędzia i urządzenia, hermetyczne Mnnesni., 
rury wiertnicze o 5, 6, 7 i 9 calach itd. Oprócz tego 
L7 całkiem nowych, wielkich staiowych świdrów o sze 

rokości 510 do 675 nmi.
Natychmiastowa dostawa za gotówkę. W zacho­

dniej Galicyi. Zapytania pod A. Y. Z. do Słowa Pol­
skiego. 879

Ł W C H S k A  F I 1 .I A

Towarzys+w? wzajemnego kredytu w Krakowie.
Lwów, gmach A sekuracji krakowskiej, nl. Trzeciego 

Maja 16, przyjmuje

W K Ł A D K I  I o p i  o w i t t o t t  a j f  p o  1 
otf «ls? r o c z n i e .  494

Do 2.000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

1 T O W O S C I
S t a n i s ł a w  E o s S O w ń k i

M O J A  C Ó R K A
Powieść

do nabycia wAdministr. ,jSłowa“.

■e e  -  « 1 u q  .

1 .3 0 0  i i o p e r ł
w bardzo dubrym gatunku, z drukiem lir.ny 

z a  3  z ł.  6 0  c t .
wraz a przes. pocztową, wykonuje

Drakarma „Słowa Polskiego'*
w e  L w o w i e .  

C h o rą ż c z y z n a  17-19.

BANK ZALICZKOWY
w e  L W O W  I E

(w gmachu własnym przy n l  H e t m a ń s k i e j  1. IO) 
przy jm uje  dla lOKacyi kao ita łów

< a f * k i  ia a  k s i ą ż e c z k i
i oproceni.owUie je 50 4 * j 30 ją o A sta rocznie,

opłacając z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  podatek rentowy.
■Biura Banku otwarte codzienna od godz. 5 ta-ó 

do 2 popołudniu. mieszczą sie w gmachu w ł a s n y m  przy
ttl. Hetmańskie* 10. " 860

Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

za 2zł-1® ct-
z p r z e s y łk ą  pocztową za 2 zł. c i

14 tomów d z i e ł  następujących:
Dziecię s t a r e g o  miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. B o le s lu w itę )  ze wstępem J . L. Popławskiego, tom 1. 
Ż ycie i zasłu g i A dam a M ick iew icza, przez dr.

Feliksa Konecznego (z ilnstraeyami), tom 1. 
P a m ię t n ik i  k w estarza , przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
H ryhor serdeczny i Jeden  z  w ielu , przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szk ice z A n g l i i ,  przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
N ow ele z  czasów  oblężenia  Paryj&a, przez Al­

fonsa Daudeta. ze wstępem Ant. Potockiego, tom L 
C zęstochow a w  obi azacn  h istorycznych , przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1. 
D zienn ik  poaróży i zdarzeń 'hrabiego B e­

n iow skiego na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1.17.

„Syriusz' pół kl. tylko 
<$5 centów 

.. niezrówna­
nej dobroć- kawa aromatyczna 
równająca się najlepszym ga­
tunkom do nabycia jedynie 
w handlu J jC o n .ird a  S®- 
le c k ie g ro , we 'Lwowie, ulica 
B a tf i r e s ®  3  Pocztą wysyła 
się odwrotnie i franco. 4940

Skład Materyałów Aoteoznych

PfflTiH fcgJU&lK ws Lwowie
poleca: 924

P rzyrząd y  n łklane dla Klinik i Wszechnic.
W  -zelkie przyborj do Bakteryoiogii i Mikro chemii.
B arw ik i do b a k tery o io g ii (osobny dział) wyrobu firmy I> r, 4

G ruh lei &  Co. w Lipsku. b q

2 0  i o U a i u  f K a z i i i t i e r z a  J E z i o i c f H e g o
w e L w o w ie , u l. T r t jb tm a is l .a  l. G.

o tw a r tą  zo s ta ła  n a  I. p ., z  d n ie m  1 m a r c a  rb.

Wystawa
o rce la n y , S z k ła ,  3 I a jo l ik i ,  F a ja n s ó w ,  Szte in-  

gu tów , Te po l i t  a , O zd o b n ych  p r z e d m io tó w  d la  
d e k o r a c y i  p o k o jó w ,  O r y g in a ln y c h  a n g ie ls k ic h  
f i l t r ó w  do  w o d y , P r a w d z iw y c h  F o s y ,s k ic h  S a ­

ni o w a  r ó w  W oroneo  w a.

W ystawę zw iedzać  m ożna w  p o n i e d z i a ł k i  za  wstępem  
5  et. na pom nik  3Iic7Hewicza, w  in n e  dn ie  u s tę p  w o ln y•

84<*
K a z im ie r z  L e w ic k i

u l. I r y b u n a U k a  6

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaunskiego.

^


